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R o k  X V .
p r z e d p ła tę  i © g ło szen ia  p r z y jm u ję :
We LW OW IE bióro administracji „Gaz. N ar.“ 

przy uMcy Sobieskiego pod liczbą 12. (dawniej no­
wa ulica 1. 201) i ajencja dzienników W. Piątkow­
skiego, plac katedralny 1. 7. W KRAKOWIE: księ­
garnia Adolfa Dygasińskiego. Ogłoszenia w PARYŻU 
przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar.“ ajencja p. 
Adama, Correfour de la Cróiz, Rouge 2. prenume­
ratę zaś p. pułkownik Raczkowski, Faubong, Poi- 
sonniere 3?. W WIEDNIU pp. Haasenstein et Vogler, 
nr. 10 Wallfiscbgasse, A. Oppelik Wollzeile 29. Rotter 
et Cm. I. Riemergasse 13 i G. L. Danbe et Cm. 1. 
Mazkniiianstrasse 3. W FRANKFURCIE: nad Me­
nem w Hamburgu pp. Haasenstein e t Yogler.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 centów 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym dru­
kiem. L isty reklamacyjne nieopieczętnowane nie 
ulegają frankowaniu. Manuskrypta drobne nie 
zwracają się, lecz bywają niszczone.

I nemi połączoną. Zapewnienie to widocznie od­
nosi się do delegacji naszej, która w komisji 
kolejowej przez p. Jaworskiego wniosła o przej­
ście do porządku dziennego nad projektem rzą­
dowym, i przystaje nań tylko pod warunkiem, 
jeżeli rząd jeszcze w tym roku wniesie projekt 
wykonania kolei transwersalnej.

Na posiedzeniu Izby posłów d. 12. bm. to­
czyła się sprawa b u d o w y  k o l e i  w ic y  
n a l n y c h  n a  k o s z t  p a ń s t w a .  Sprawo­
zdawca, dr. Russ, odczytał następujące rezolu­
cje komisji kolejowej:

„Wys. Izba raczy uchwalić: Wzywa się 
ces. rząd, aby przed budowaniem kolei wicy- 
nalnych

1) Stara! się, aby interesanci, mianowicie 
gminy, dwory i przemysłowcy, bądź przez po­
ręczenie nizkich cen wykupu gruntów pod ko­
lej, wynagrodzeń, dostawy materjałów i t. p., 
bądź też przez bezpłatne odstąpienie parceli 
glutowych, zrzeczenie się wynagrodzeń, bez­
płatną dostawę materjaiów i t. p., do częścio 
wego pokrycia potrzeb budowy, w miarę na­
stręczonych im przez kolej korzyści przyczy­
nili się ;

2) aby ruch tych kolei, przez układy z 
kolejami sąsiedniemi zawierane, w sposób do­
stateczny i dla skarbu państwowego tak pod­
czas trwania jak i po rozwiązaniu układów 
jak najmniej uciążliwy, ubezpieczyć się 
stara ł?

W rozprawie zabrał głos między innymi
K o w a l s k i :  Należy przecie otworzyć 

nowe arterje komunikacyjne dla ruchu pow­
szechnego jak miejscowego. Galicja jest bardzo 
upośledzoną, mianowicie co do ruchu miejsco­
wego; a bez subwencji państwowej niczego 
tam zdziałać nie można, jakkolwiek interesanci 
ze swtgo stanowiska tak zwanym kolejom dru­
gorzędnym z chęcią, wszelkiego użyczą po­
parcia. Co się tyczy rezolucji 2), pragnę, aby 
układy te nie wyradzały się w formalne kar­
tele kolejowe, które wcale nie sprzyjają pu­
bliczności kupczącej, i mogę w imieniu moich 
wyborców polecić wniosek komisyjny do przy­
jęcia. ; • ’*

Dalszą rozprawę nad tym przedmiotem je­
dnak przerwano.

Komisja do przedłożeni* rządowego o z a- 
p o b i e g a n i u  i s t ł u m i e n i u  z a r a ź l i ­
w y c h  c h o r ó b  b y d ł a  wykończyła już swo­
je sprawozdanie, zakończone następującym 
wnioskiem :

Wys. Izba raczy uchwalić: Przechodzi się 
nad tem przedłożeniem rządowem do porządku 
dziennego, i wzywa się c. k rząd, aby i le  
Jnoiaoóci jak najspieszniej wniósł :

1) Projekt ustawy, dotyczący zapobiegania 
stłumienia księgosuszu (R inderpest):

2) Projekt ustawy, dotyczący zapobiegania 
tłumienia zaraźliwych chorób bydła;

3) projekt ustawy, dotyczący obowiązku 
nowego desinfekcjonowania wagonów kolejo­
wych i statków przy przewozie bydła."

Zarazem wnosi komisja następującą rezo­
lucję: „Zważywszy, że ustawodawstwo, doty­
czące zaraz bydła, tylko wtedy może dopiąć 
celu, jeżeli weterynarstwo we wszelkich instan­
cjach uregulowanem zostanie, wzywa się c. k. 
rząd, ażeby

a) osobny wydział dla spraw weterynar- 
skich w ministerjum spraw wewnętrznych u- 
rząd ził;

Lw ów  d. 15. lutego.
(NowaPresse o odpowiedzi delegacji naszej w 

sprawie rozbrojenia. — Sprawy kolejowe. — Rzą­
dowy projekt ustawy o zarazie bydła odrzucony w 

\komisji i wnioski komisji. — Organizacja stronni 
•twa centralistycznego. — Sprawa wschodnie ; list 
z Bukaresztu; polityka angielska. —  O niemieckiej 
noweli karnej )

Nowa Presse namyśliła się, i bodaj o całą 
dobę później od reszty pism centralistycznych 
wystąpiła z artykułem kierującym o o d p o ­
w i e d z i  d e l e g a c j i  n a s z e j  w sprawie 
rozbrojenia. W Nowtj Pressie pojawił* się naj­
pierw rozprawa dr. Adolfa Fischh&ffa, męża po­
wszechnie szanowanego, która dala powód do 
agitacji w sprawie rozbrojenia; Nowa Presse 
jest głównym organem państwa, które tylko 
militaryzmem stoi, i któremuby rozbrojenie po­
wszechne podało łatwą sposobność do podbicia 
Europy, do ujarzmienia rasy łacińskiej i rasy 
słowiańskiej, przez nie zarówno nienawidzo­
nych, — naturalnie więc każdy opór przeciw 
rozbrojeniu powszechnemu Europy musi ją żj- 
wo oburzać. To też ze znanem żydowskiem szy­
derstwem pisze o tych, co w ogóle ze wzglę 
dów „okolicznościowych", t. j. ze względu na 
Prusy, uchylają się od myśli rozbrojenia, aby 
następnie tem zjadliwiej uderzyć na odpowiedź 
naszej delegacji, zwłaszcza gdy reszta pism z 
pewną oględnością, a nawet niebywałą od da­
wna godnością podniosła ten akt polski. Roz­
prawiać się z Nową Prasą  za ten artykuł by­
łoby śmiesznością podobną, jak żądać od jej ro­
daków semickich zadośćuczynienia w sprawie 
honorowej. Na określenie nikczemności jej ar­
gumentów wystarczy przytoczyć, że osobiście 
uderza na p. Grocholskiego, który jako prezes 
delegacji, I na dr. J. Czerkawskiego, który jako 
jej sekretarz podpisał odpowiedź. O p. Gro­
cholskim np. pisze: „Sprzecznemi w sobie, jak  
wszystko co od Polaków pochodzi, są argumen­
tacje Koła posłów polskich. Najpierw utyski­
wania narodowo-polskie wywołują krytykę. Imię 
Grocholskiego wszystko iune raczej przypomi­
na, niż stanowisko narodowo polskie. Wszakżeż 
ten mąż stanu nigdy się nie powodował poglą­
dami polskości, jak np. Ziemiałkowski. Inaczej 
bowiem w czasach, gdy Austrja toczyła z Pru­
sami walkę o hegemonię w Niemczech, a dy­
plomatycznie nawet przeciw Moskwie występy- 
wała, byłby się przyłączył do Niemców austrjac- 
kich; nie byłby nigdy paktował z Hohenwar- 
towską polityką, i nie służył jej jako mini­
ster" itd.

Stara Presse 'fi obszernym a rtyk u le  stara  
się zbić poglądy przeciwników rządowego 
przedłożenia o z l a n i u  k o l e i  g a l i c y j ­
s k i c h .  Wykazuje, że jeśli się wyłączy linię 
Tarnów-Leluchów, to cala kombinacja upaść 
musi; i że bezpośrednie jak i pośreduie odrzu­
cenie tego projektu zrujnuje powagę rządu, ża­
dna bowiem Rada zawiadowcza nie zechce na 
przyszłość wchodzić w układy z rządem, który 
nie zdoła tych układów przeprowadzić w Ra 
dzie państwa. Zapewnia zresztą, że proponowa­
na w zlaniu sieć kolejowa nie na zawsze bę­
dzie rozerwana, gdyż w pięciu lub dziesięciu 
latach, galicyjska kolej transwersalna, która u- 
stawą już jest postanowiona, przyjdzie do skut­
ku, a wtedy kolej Tarnowsko-Leluchowska bę­
dzie (na Grybów-Zagórz) z liniami fuzjonowa-

b) potrzebną liczbę rządowych weterynarzy i nad Nilem — Bosforu. Nowa Presse słusznie okre- 
powiatowych aktywowały śla znaczenie przyjęcia przez Anglię noty hr. An-

c) brakowi odpowiednich zakładów nauko­
wych dla weterynarzy przez założenie tych za­
kładów zaradził."

Głównym powodem odrzucenia projektu 
rządowego przez komisję jest to, że projekt nie 
robi różnicy między właściwą zarazą, księgo- 
suszeni, a innemi zarażliwemi chorobami bydła, 
zkąd poszło, że co do księgosuszu. przepisy 
projektu są zbyt łagodnemi, co do reszty cho­
rób zaś zbyt suroweai, i prowadziłyby do ta­
jenia tych chorób.

Już i m i ni s t e  r j a  1 n y k lu b  c e n t r a ­
l i s t y c z n y  (tak zwane centrum) wybrał jak 
dwa inne, komisję do wspólnego umówienia się, 
jakby można ściślej zorganizować stronnictwo 
centralistyczne na czas rokowań z Węgrami, 
a ewentualnie ułożyć organizację i plan akcji 
stronnictwa. Wczoraj miały się trzy te komi­
sje zebrać.

Członek parlamentu angielskiego, B u 1 1 . .  
J o h n s t o n e ,  niedawno wróciwszy z podróży 
na wschód do Łondyuu, ogłasza l i s t  z B u ­
k a r e s z t u ,  w którym to liście książę Karol 
obwiniony jest o zdradę Rumunii. Powiedziano 
tam mianowicie, że rząd niemiecki, w porożu 
mieniu z Moskwą, polecił księciu Karolowi, 
aby na wiosnę wszczął spór z gułtanem, a przy 
tej sposobności obsadziłby Besarabię i ujście 
Dunaju wojskiem, anektując je dla siebie. Niem­
cy miałyby za to wolną rękę rozszerzyć się 
kosztem Belgii i HolauĄji. Książe Karol, dla 
którego pobyt w Rumunii stał się nienawistnym, 
opuściłby kraj ten przy pierwszej sposobności i 
oddałby go w ręce Moskwy.

Trudno tu s prawdzić prawdziwość poda­
nych przez p. Butlera-Jobnstona szczegółów 
tem bardziej, że list jego oparty na osobistych 
postrzeżeuiach, te zaś czerpane także w osobi­
stych stosunkach. Niebuzpieczeństwo jednak 
wskazane przezeń, oparte jest na tych samych 
podstawach na jakich się oparło stanowisko 
polityczne iządu angielskiego w kwestji wscho 
dniej. Jeśli gabinet Disraelego nie nadał oba­
wom swoim toku wyraźnych form, jak np. p. 
Butler-Johnston, nie mniej przeto obawy te wy­
stąpiły stanowczo tak w nowie tronowej, jako 
też jeszcze dosadniej w przemowach adreso­
wych lorda Derby w Izbie wyższej i Disraele 
go w Izbie niższej. Do stanowiska Anglii tam 
określonego przychodzi nam teraz znów po 
wrócić. Stanowisko to zostało określone jako 
wyłącznie obronne. DisraęR powiedział-. ^ka.- 
z i ia  j e s t  przedewszystfciem mocarstwem morza 
Śródziemnego. Czynami to stwierdzono, że za­
wsze w czasie wojny i często także w cza­
sach pokoju Anglia posiada na tych wodach 
największe siły.

Oprócz tego posiada tamże silne i umocnio 
ne stanowiska, których nigdy nie opuści. Poli­
tyka angielska nie jest zaczepną i nie żąda 
nowych prowincji. Nie pragnie ona żadnego u- 
dzialu w możliwym podziale okręgów nadbrze­
żnych, d o p ó k i  podział ten nie zagraża wol­
ności morskiej i władztwu, które Anglia używa 
tam prawnie. Otóż ten ostatni warunek zdaje 
się być zdaniem gabinetu Saint Jamskiego za- 
kwestjonowany. W celu obrony tego zagrożone­
go stanowiska, Anglia kupuje kanał Suezki, nie 
tylko dla tego, aby w czasie pokoju mieć wolną 
drogę do Indji, ale też na wypadek wojny bronić

drassego, mniemając, iż uczyniono to po prostu 
dla z y s k a n i a  n a  c z a s i e .  Disraeli otwar­
cie przyznał w Izbie niższej, iż trzy mocar­
stwa i bez poparcia Anglii podałyby notę Por­
cie, ale też w takitn razie i Porta odrzuciłaby 
ich przedłożenie, a wówczas Anglia nie byłaby 
przygotowaną do obrony Turcji. Zyskanie 
więc na czasie tyczyć się może przyszłego sta­
nowiska Austrji, które przy dalszych zawi- 
kłsniach zmieni się w widokach polityki an­
gielskiej.

Przy trzeciem czytania n o w e l i  k a r n e j  
w parlamencie niemieckim rząd Bismarka cho­
ciaż w formie nieco złagodzonej — poniósł 
przecie porażkę. Paragraf przeciw socjalistom 
całkowicie upadł, a paragraf o nadużyciu ka­
zalnicy chociaż przyjęty większością zaledwo 
11 głosów jednak tak zmieniony, że nie odpo­
wiada projektowi rządowemu. Chwiejność rzą­
du bismarkowskiego wyszła na jaw nie tylko 
przy głosowaniu, lecz również przy samych roz­
prawach. Można z pewnością twierdzić, że opo­
zycja w porównaniu z rokiem ubiegłym zwięk­
szyła się w trójnasób liczebnie.

W sprawie budowy gmachu 
sejmowego.

Pisaliśmy już kilkakrotnie o zamierzonej 
budowie gmachu dla sejmu i Wydziału krajo­
wego. Podnosiliśmy z należytem uznaniem sta­
rania, jakie Wydział krajowy uczynił dla usku­
tecznienia wspomianej budowy a mianowicie: 
nabycie placu w najpiękniejszej części miasta 
za bardzo nmiarkowaną cenę, rozpisanie kon­
kursu i ułożenie bardzo dokładnego programu 
na zasadzie doświadczeń w głównych miastach 
Europy, posiadających parlamenty, a nareszcie 
wystawę planów, które przedstawiały obfity 
zbiór znakomitych pomysłów archiktektouicz- 
nych. Rozwiązanie konkursu było jedyną czyn­
nością w tej sprawie, dobrze dotąd i prakty­
cznie prowadzonej, z którą nie mogliśmy się 
zgodzić i dla tego też wypowiedzieliśmy o niej 
zdanie nasze otwarcie i szezerze, naganiając 
stanowisko, zajęte przez architektów powoła­
nych do komisji osądzającej*).

Opinia jaką wypowiedzieliśmy o rozwią­
zaniu konkursu, wkłada na nas obowiązek 
wyrażenia myśli naszych co do dalszego po­
stępowania w sprawie budowy gmachu sejmo­
wego. Przedewszystkięm zaś zwrócić 
uwagę publiczną na to, iż niefortunne rozwią­
zanie konkursu nie może i nie powinno po­
wstrzymywać Wydziału krajowego od dalszego 
prowadzenia sprawy, którą tak dobrze roz­
począł.

*) Dziennik Polski, lubiący kerzystać z każdej’ 
najmniejszej okoliczności, aby obrzucić błotem Wy­
dział krajowy, tam nawet gdzie mn się taka oko­
liczność nie nadarza, sam ją wymyśla. 1 tak naszą 
krytykę konkursowego orzeczenia komisji znawców, 
nazwał krytyką czynności Wydziału krajowego, 
uderzeniem na Wydział, i wypuścił swego kroni­
karza, ażeby temu niby uderzeniu wtórował, robiąc 
Wydział krajowy odpowiedzialnym za rezultat kon- 
kursn. Ależ Wydział krajowy nie składa się z ar­
chitektów, więc nie mógł zmieniać orzeczenia jury 
konkursowej. Gdyby to był uczynił, naraziłby się 
na największą śmieszność.

Budowę gmachu sejmowego uważamy za 
rzecz konieczną i będącą w interesie kraju. 
Budowa gmachu już raz została przez sejm 
postanowioną, a wykonanie jej nie obarczy 
funduszu krajowego uowemi ciężarami, co w  
następnych artykułach, w właściwym czasie 
ogłoszonych, liczbami wykażemy. Raz ta spra­
wa odroczona, nie prędko wróciłaby na po­
rządek dzienny: nikt też zapewnić nie może, 
czy w przyszłości znajdą się tak szczęśliwe 
okoliczności, któreby umożliwiły bez powię­
kszenia ciężarów budżetowych wykonać budo­
wę. Zwrócić musimy uwagę i na to, że kapitał 
jaki został już włożony na zakupno placu, na 
którym ma stanąć gmach, pozostałby kapita­
łem nieodpowiednio ulokowanym i ,  w części 
nawet zupełnie martwym. Wszysto to więc 
przemawia za jak uaiprędszem budowaniem. 
Niemałej też wagi są powody ekonomiczne i 
artystyczne. Budowa zatrudni wielu robotników 
krajow ych, posiadających co raz mniejszą 
sposobność zarobkowania, oddziała w sposób 
pomyślny na przemysł krajowy, obudzi ruch 
większy pieniędzy pomiędzy przemysłowcami, 
co w tych czasach wzmagającej się stagnacji, 
zbawiennie wpłynąć musi na ogólny dobrobyt 
i sowicie wynagrodzi wydatek przez kraj po­
niesiony — a wreszcie wpłynie zachęcająco 
ua podniesienie pięknego budownictwa tak 
bardzo u nas zaniedbanego. Wszystkie te 
względy są tak przemawiające, iż uważalibyś­
my za zwrot bardzo niepomyślny, gdyby Wy­
dział krajowy i sejm z powoda niezadowolenia, 
jakie obudziło w opinii rozwiązanie konkursu, 
lub z jakiegokolwiek powoda miał zaniechać, 
albo też odroczyć zamierzoną budowę.

Konkurs, jakkolwiek nie dał planu wyko­
nalnego, nie został przecież bez pożytku. Na­
stręczył bowiem, jak to już wspmuieliśmy na 
początku artykułu, taką obfitość pomysłów 
szczęśliwych, iź architekt, któremu Wydział 
krajowy zechce poruczyć wygotowanie naszego 
planu, będzie miał pracę ułatwioną i dającą 
wszelką rękojmię wygody, dokładności kon­
strukcyjnej i piękności. Ułatwienie to dostate­
cznie opłaci wydatek 9500 zł. poniesiony na 
nagrody dla obcych architektów. Idzie tylko o 
to, ażeby architekt, któremu poruczouem zosta­
nie sporządzenie ostatecznego planu był k ra­
jowcem, posiadał odpowiednie wykształcenie 
fachowe i gust wyrobiony. Wszędzie się tak 
dzieje, iż konkursy nie dają gotowego do wy­
konania planu.

W Berlinie, gdzie na konkursie budowy 
dla parlamentu, otrzymał iedna, z  n«.«r7,d aia- 
mek nasz Gorgolewski, z wielkiej liczby nade­
słanych projektów, żaden także nie był do wy­
konania zaleconym i dopiero korzystając z po­
mysłów konkursowych, oddano wypracowanie 
ostatecznego planu artyście niemieckiemu, nie 
chcąc zostawiać cudzoziemcowi zaszczytu bu­
dowania gmachu dla narodowych obrad. Tak 
samo postąpiono i z ratuszem wiedeńskim i z 
publicznymi, znakomitymi gmachami w innych 
miastach europejskich. Nie należy więc, powta­
rzamy, zrażać się rozwiązaniem naszego kon­
kursu, które oddało honor cudzoziemcom, lecz 
należy przyjąć nadal postępowanie, jakiego w 
podobnych okolicznościach trzymano się w in­
nych krajach.

Architekt, któremu Wydział krajowy po- 
ruczy wypracowanie ostatecznego projektu, m a­
jąc dodaną do pomocy i kontroli komisję arty- 
styczną z architektów złożoną, nie będzie

Kronika krakowska.
(Poufne po«Jedzenie Bady miejskiej i domysły 

o jego przedmiocie. — Przyjazd kardynała - pry­
masa. — Pół miliona , które jnż poszło i milion, 
który wybiera się w drogę - -  Kwestja, której w 
Krakowie Lpiej nie dotykać i kwestja, którą trzeba 
jak najapieszniej zagadać. —  Konkurs zasłngnjący 
na puszczenie w niepamięć i nowy Kolumb zasługu­
jący na sportretowanie w Djable. —  Fenomen po­
mniejszenia płacy w skntek podwyższenia pensji.-4- 
Wiara, która wiernych wybawiła od niepotrzebnego 
wydatku. — Nowa pobudka do morderstwa, świeżo 
wyialeziona w Niemczech.)

W chwili kredy zasiadam do napisania tej 
kroniki, to jest gdy według kalendarza ś. p. 
Józefa Czecha, wczoraj właśnie odprowadzone 
go na cmentarz, jest niedziela starozapustna d. 
13. lntego, a zegarek mój naregulowany według 
przeciętnej godziny, otrzymanej z porównania 
godzin przez cztery strony zegara ratuszowe­
go wskazywanych, pokazuje czwartą po połu­
dnia, ojcowie miasta naszego, przyodziani w na 
leżytą powagę, zgromadzają się w sali radnej, 
ażeby odbyć posiedzenie poufne, z którego ro­
zumie się, wykluczeni są sprawozdawcy dzień 
nikarzy i to co się zowie galerją.

Widząc to zgromadzenie się ojców swoich, 
całe miasto w niezwykłem jest zaciekawienia. 
Ktohądź z kimkolwiek się spotyka, nie pyta go 
„jak się masz" albo Jak ie zdrowie", nie mówi 
ani o dzisiejszych 12 stopniach mrozu, ani o 
ezwartkowem przedstawieniu „Córki Rolanda", 
którą wicehrabia Bornier napisał, p. Łucjan 
Siemieński przetłómaczył, a pani Hoffman na 
henefis swój wybrała, ani o procesie dynamito­
wym, który w tutejszym sądzie karnym sądzo­
nym jest przez przysięgłych już od tygodnia, 
każdy się tylko pyta:

— O czem ci nasi ojcowie poufnie nara­
dzać się będą?

Na to pytanie nikt dokładnie odpowiedzieć 
nie umie, wszyscy się bawią w domysły, więc 
jest przedmiotem do rozmowy tem więcej. Je ­
żeli Rada miejska pragnie, aby o niej bardzo 
dnżo w mieście mówiono, to niech ile możności 
najczęściej podobne poufne posiedzenia odby­
wa, i niech jej członkowie o przedmiocie obrad 
zachowują głębokie dyplomatyczne milczenie.

— Ja  wiem, — domyśla się jeden, i współ­
obywateli uroczyście o prawdziwości swojego 
domysłu zapewnia, — ja wiem z najlepszego 
źródła, bo od samego mojego gospodarza, kt$ 
regjófiisłkisztzka żona trzymał* do chrztu jakieś’ brodzifeji

dziecko z jednym Z byłych radzców miejskich, 
ja wiem najlepiej... Rada miejska się zbiera, 
aby obmyśleć godne przyjęcie dla jego eminen­
cji ks. kardynała prymasa Ledóchowskiego, 
który ma odwiedzieć Kraków w tych dniach, stać 
będzie u księżnej Jerzowej Lubomirskiej i zwi­
dzi klasztory swoich owieczek, to jest karma- 
litanek i urszulanek.

— Otóż nieprawda, panie dobrodzieju, — 
protestuje drugi — ja wiem lepiej panie dobro 
d z ie ju , ........................................

tykać, bo pokazałoby się jeszcze, żo my tutaj 
umiemy wydać trzy razy tyle na plan i także 
nie mieć żadnego planu.

Żarliwy obrońca obecnego porządku umilkł 
i już więcej nie mięszał się do rozmowy. j

Wmięszał się za to do niej inny obywatel, 
niemniej poważny a jeszcze lepiej poinformo­
wany.

— A ja  wiem, że to nieprawda, —■ rzekł 
je arugi — ja wiem lepie) panie aoDro- 0Q stanowczo, — ani o przyjęciu kardynała, ani 
bo od rodzonej matki owego dziecka 0 pożyczce na tem poufnem posiedzeniu nie be-. . . . . .  . . - . . v . .  o pożyczce na tem poufnem posiedzeniu nie bę-

które do chrztu nieboszczka żona pańskiego go- ( dzie mowy, tylko o tych kanałach, co to były 
spodarza z byłym radcą miejskim, panie dobro- niby fałszywie budowane, jak doniósł Omikron 
dzieju, trzymała. Jw Narodówce. Będą radzili co zrobić z tą  nie-

Rodzona matka i do tego żyjąca, lepiej szczęśliwą sprawą.
zawsze może i musi być poinformowaną odl — A zkądże jegomość o tem wiesz?
chrzestnej matki (nota bene umarłej) posłuchaj- — Słyszałem nie od chrzestnej matki, ale
my zatem tego drugiego. . od samego tego dziecka, które nieboszczka żo-

— Rada miejska, panie dobrodzieju, nie - 
zbierze się po to, żeby nad przyjęciem ks. k ar­
dynała deliberować, ale po co innego zupełnie.
Na ostatniem posiedzeniu publicznem, pan pre­
zydent, panie dobrodzieju, zdał sprawę ze sta­
nu funduszu pożyczkowego, i powiedział, panie 
dobrodzitju, że z tego tam półtora miliona już 
pół miliona poszło, a milion jeszcze jest, ale i 
on się także w drogę wybiera. Usłyszawszy to, 
panie dobrodzieju, ojcowie miasta jako ludzie 
ciekawi, postanowili prezydenta w poufności 
zapytać, co też miasto ma za te pół miliona, 
które, panie dobrodzieju, już poszło.

— To prawda, że to rzecz ciekawa — 
wtrącił ktoś ze słuchających — jabym sam rad 
był słyszeć, co też prezydent na takie zapyta­
nie odpowie.

— A co ma odpowiedzieć, panie dobrodzie­
ju ? Ja  tam nie byłem, a jakbym to na własne 
uszy słyszał. Odchrząknie, panie dobrodzieju, i 
powie: „Panie dobrodzieju! co mamy za te pół 
miliona ?.. mamy, panie dobrodzieju, okropnie 
dużo. Mamy za nie, panie dobrodzieja, dwa fun­
damenta i dwa partery, panie dobrodzieju, dwóch 
szkół, z których, panie dobrodzieju, jeden par­
ter wraz z jednym funtamentem trzeba będzie 
podobno, panie dobrodzieju, rozebrać!*

— Choćby i tak było, — odezwał 
to jakiś żarliwy obrońca obecnego porządku W 
mieście — choćby i tak było, to zawsze jesz­
cze mamy więcej niż Wydział krajowy, który 
wydał 9,500 złr. na plany gmachu sejmowego 
i żadnego planu za to nie ma, a Niemcy którzy 
wzięli pieniądze, śmieją się tylko z polskiego 
despektn.

— E h ! e h ! panie dobrodzieju, — odparł 
obywatel czerpiący informacje od rodzonej a 
nie od chrzestnej matki, — tej kwestji pauie do-

lepiej u nas w Krakowie wcale nie

trwałości i cierpliwości. Dlatego p. prezydent 
zwołał na dzisiaj poufne posiedzenie Rady miej- 

I skiej, na którem ma postawić następujące 
wnioski:

1) Ogłoszony konkurs na posadę dyrekto 
ra budownictwa miejskiego puszczonym zostaje

iw niepamięć. Gdyby który komisarz obwodowy
w raporcie złożonym władzy, poważył się wspo­
mnieć o tym konkursie, zostanie skazanym na 
20 złr. kary.

2) Przystępuje się natychmiast do przed­
sięwzięcia środków zaradczych, ażeby Rada 
miejska przez swoją sekcję nie rozstrzygała w 
sprawach technicznych.

3) W uznaniu wytrwałości obecnego na­
czelnika budownictwa miejskiego, który przez 
5 lat wytrzymał ua swem niemożebnem stano­
wisku, poczynione zostaną przy sposobności 
spodziewanego przyjazdu J. E. kardynała kroki 
przygotowawcze celem zapisania tegoż naczel­
nika budownictwa w poczet błogosławionych.

4) Kolumbowi, który zapisał w Czasie po 
raz pierwszy wiekopomną prawdę, że decyzje 
nietechuików w sprawie technicznej, brużdżą 
tylko, i niedorzeczności płodzą, za odkrycie 
tejże prawdy, pomimo że od lat pięciu w kro­
nikach i korespondencjach Narodówki była ona 
perjodycznie wygłaszaną, wzniesionym będzie 
na plantacjach obelisk z granitu, stanowiący 
pendant do pomnika ś. p. Straszewskiego, en 
attendant zaś. nim to nastąpić będzie mogło, 
redakcja Djabła uproszoną zostanie, aby w dal­
szym szeregu portretów mężów dobrze miastu 
zasłużonych, wizeruuek tegoż Kolumba umie­
ściła.

Wysłuchano niecierpliwie tych wyjaśnień 
najlepiej poinformowanego obywatela, a były 
one tak szczegółowe, i na tak poważnem źró­
dle oparte, że niespodziewano się już wcale, 
żeby im ktobądź mógł zaprzeczyć, ale omyliła 
nadzieja. Znalazł sią obywatel lepiej niż najle­
piej rzeczy świadomy, który zawołał:

— Wszystko to banialuki, historje z „Ty­
siąca nocy", albo z palca wyssane i kwita. Ra­
da miejska się zbiera poufnie, ażeby się zasta­
nowić nad dziwnym fenomenem, że w skutek o- 
gólnego podwyższenia pensji urzędnikom miej 
skim, znaleźli się urzędnicy, którzy daleko 
mniej pobierają, niż brali dawniej, kiedy pensje 
podwyższone nie były...

Nie słuchałem dalej tych rad i zwad mie­
szczan krakowskich o odbywające się właśnie 
posiedzenie Rady miejskiej, gdyż gdybym je 
chciał spisać do końca, nie wystarczyłoby mi 
miejsca na zapisanie innych bardzo ważnych i 
ciekawych faktów, a mianowicie, ż e  tak głębo­
ko w Krakowie rozpowszechniła się wiara, iż

na pańskiego gospodarza z byłym radcą miej­
skim do chrztu trzym ała

— Bajki! bajki! prześwietne zgromadzenie, 
krzyknął na to grzmiącym głosem ktoś jesz­

cze, milczący do tej chwili, a teraz może inte­
resowany w tem, żeby sprawę owych kanałów 
jak najspieszniej zagadać, — bajki i jeszcze 
raz bajk i! O żadnych przyjęciach, pożyczkach 
ani kanałach radcy miejscy radzić nie będą... 

- -  Tylko o czem ?
— O konkursie na posadę dyrektora bu­

downictwa miejskiego.
— A zkądże pan znów wiesz o tem ?
— Z lepszego źródła niż od wszelkich ma­

tek lub dzieci, — wiem z Czasu.
— Ależ właśnie, że w Czasie wcale nie 

powiedziano co ma być przedmiotem posiedzenia.
— Tak, ale dnia poprzedniego było małe 

kilknnastowierszowe communiąue, w którem po­
wiedziano, że ktobądź będzie dyrektorem bu­
downictwa, to nic nie wskóra, choćby wszelkim 
odpowiadał żądaniom i wszelkie posiadał kwa­
lifikacje, dopóki Rada miejska przez sekcję swo­
ją rozstrzygać będzie wkwestjach technicznych, 
jak się dotąd dzieje." Gdyby na to zdanie nie 
zgadzał się prezydent, toby Czas tego nie na­
pisał, wiadomo bowiem, że Czas w sprawach 
miejskich o tyle jest samodzielny o ile jego 
przekonania z przekonaniami p. prezydenta się 
zgadzają. Widzimy zatem, że p. prezydent n- 
znał nareszcie, iż nie osobę dyrektora ale sy­
stem w sprawach budowniczych zmienić należy, 
że ogłoszenie konkursu było bądź cobądź przed­
wczesne i do niczego doprowadzić nie może, 
że dzisiejszy dyrektor czy tam naczelnik bn- 
downutwa, który pod obecnym systemem, ta­
mującym wszelką jego działalność, wytrwał lat 
pięć, powinien być zaliczony do kategorji mę­
czenników i uczony odpowiednio do swojej wy­

na koncerza Patti wszystkie bilety co do je ­
dnego na kilka tygodni przed jej przyjazdem 
rozchwytane zostały, żs bardzo wiele osób ani 
myślało po nie chodzić, w przekonaniu, iż da­
remną byłaby fatyga. Skutkiem tego już na 
pierwszym koncercie było miejsc pustych do­
syć, a na drugim — pomimo, że w ostatniej 
chwili znacznie obniżono ceny, — było miejsc 
pustych jeszcze więcej. Jest to dowód, że wia­
ra, która na tamtym świecie człowieka zbawia, 
i na tym także wybawić go niekiedy może od 
niepotrzebnego wyrzucenia kilku guldenów w 
najcięższych czasach.

Drugim faktem, niemniej interesującym jest, 
że dotychczas nie wpadnięto na ślad sprawcy 
morderstwa, dokonanego przed dwoma tygo­
dniami w samem sercu miasta, na pewnej 50 le­
tniej służącej. Stwierdzono tylko, że powodem 
zabójstwa nie mogły być ani chęć zysku, ani 
żaden romantyczny stosunek, ani nadzieja o- 
dziedziczenia sukcesji, ani jednem słowem nic 
z tego wszystkiego, co pospolicie przyczyną 
zabójstw bywać zwykło. Czas wzywa wszyst­
kich bliżej świadomych rzeczy, aby wskazówek, 
jakie posiadać mogą, udzielali sądowi, i tym 
sposobem dopomogli do wykrycia zbrodni. Nie 
mając żadnych takich wskazówek, nie mogę w 
zupełności zadość uczynić wezwaniu Czasu, ale 
stosuje się do uiego, chociaż w części, zwraca­
jąc uwagę sądu, że w Niemczech wynaleziono 
w tych czasach nową pobudkę zabijania bli^ 
źnich, a mianowicie zabijania ich z p r z y j a ­
ź n i, dla oddania im przysługi. Jakiś zecer, 
rozczytawszy się w filozofii Hartmanna, przy­
szedł do przekonania, że żyć na tym świecie 
nie warto, i że odebranie komnś życia jęst zro­
bieniem mu dobrodziejstwa. Zrobił zatem to do­
brodziejstwo jednemu ze swoich przyjaciół, a 
gdy go za to uwięziono, zeznał, że uczynił to 
z rozmysłem, w zamiarze zrobienia dobrze, na 
podstawie filozoficznej, i że gotów zrobić to sa­
mo jeszcze raz, ale nie żadnej osobie obojętnej, 
tylko swemu przyjacielowi. Warto zatem zwró­
cić uwagę, czy zamordowana służąca nie miała 
w liczbie przyjaciół kogoś rozmiłowanego w ja ­
kim systemie filozoficznym a la Hartmann, a 
może to się przyczyni do rozwikłania sądowej 
zagadki. Ogólnie zaś rzeczy biorąc, powinszo­
wać sobie winniśmy, że np. w Poznańskiem pp. 
Niemcy nie liczą się do naszych przyjaciół, i z 
tego powodu uie obdarzają nas jeszcze dobro­
dziejstwami fiiozoficzuemi w takim guście.

Kraków, 13. lutego 1876 r.



dent zdaje się uważać siebie za nauczyciela, a 
posłów za żaków, skoro sobie w podobny spo­
sób z niemi postępuje. Ostatnią rażą użył bo 
wiem dr. Rechbauer odbierając ostatniemu głos 
wyrażenia: Ich bilte sich mederzusetzeu'. Ze takie 
powiedzenie jest wcale nieparlamentarnem i 
tylko w szkodach trywialaych się wydarza, 
nikt zaprzeczyć nie zechce. Na tę uwagę p. 
Hermana odpowiada przewodniczący, tłumacząc 
się bardzo niezręcznie, że chciał tym sposobem 
dać mówcy do zrozumienia, że mn głos ode­
brał. Styryjska logika ma swoje odrębne pra­
widła. Po replice oświadczył znowu przewodni­
czący bardzo kategorycznie „tłae befamisehe 
Staatsrecht gteht nicht an der Tagcsordnung* a 
w końcu dał się unieść tak dalece, że publicz­
nie insultował naród czeski, mówiąc dosłownie 
w następujący sposób: Ein Volk, welches dem 
B u fę des Kaiters nicht foigt, «m in den Reichs- 
rath einzutrełen, rerdient keine Achtung*. Sty­
ryjska logika walczy tu z styryjskiem pro­
stactwem o lepsze. Eto zna takt i wielkie par­
lamentarne zdolności dr. Rechbauera, tego nie 
zdziwi bynajmniej podobne wystąpienie — dzi­
wić się tylko należy, że w ręce takiego czło­
wieka złożony jest dzwónek marszałkowski 
Izby poselskiej w A ustrji!

Na dzisiejszem posiedzeniu Izby poselskiej 
po załatwieniu małoznaczących petycji stoi 
jako przedmiot pierwszy na porządku dziennym 
trzecie czytanie ustawy dotyczącej udzielenia 
specjalnego kredytu na budowę kolei Istryj- 
skiej, Tarnowsko Leluchowskiej, linii Siverich- 
Spalato i Rakonicz-Protivin. Ustawa ta została 
uchwalona. Następują dalsze sprawdzenia wy­
borów. Przy wyborze posła br. Flacka przy­
chodzi do małej kontrowersji między sprawo 
zdawcą dr. Wedlem a hr. Bonda, które stawia 
wniosek, ażeby wyboru tego z powodu zaszłych 
usterek nie uznać.

Izba jednak przyjęła wniosek Wydziału 
legitymacyjnego i uznała wybór br. Flacka za 
ważny. Pomiędzy petycjami, który dziś w Izbie 
odczytano, znajduje się petycja Jasielskiej Rady 
powiatowej, żądająca z powodu tegorocznego 
nieurodzaju całkowitego upuszczenia podatku 
w powiecie Jasielskim lub przynajmniej czę 
ściowego odpisania.

m6gł popełnić żadnego błędu, albowiem komisja 
wspomniana zwróci w należytym czasie jego 
uwagę na każde uchybienie i " na błąd każdy. 
Tym sposobem, posiadając jak najzupełniejszą 
rękojmię dobrego sporządzenia planu, Wydział 
krajowy może śmiało przystąpić do budowy, z 
tą pewnością, iż odpowie ona wszelkim słu­
sznym wymaganiom. Należałoby tylko przy wy­
borze członków do owej komisji, mniej zwra­
cać uwagi na patentowane powagi hołdujące 
jednostronnemu kieiunkowi, a powątpiewające 
w uzdolnienie krajowców, a raczej wybierać ta­
kich, którzy mają pogląd szerszy i potrafią 
pogodzić umiejętność z względami, jakie się 
mieć zawsze powinno dla rodzimej sztuki.

Nie wątpimy, iż Wydział krajowy a zwła­
szcza też dzisiejszy jego przewodniczący p. Ok­
taw Pietruski, który z taką gorliwością i pra­
cą poświęca się tej sprawie, dołoży wszelkich 
starań, ażeby doprowadzoną być mogła do skut­
ku jak najprędzej i z jak największym pożyt­
kiem dla kraju.

Korespondencje „Gaz. Nar.“
W iedeń 12. lutego.

(Y). Od dni kilku oczekiwani ministrowie 
węgierscy przybyli wreszcie do Wiednia. W 
towarzystwie p Kolomana Tiszy znajdują się 
p. Szell i były minister komunikacji Ludwik 
Tisza, a prócz nich kilku jeszcze rzeczoznaw­
ców, którzy mają wziąć udział w naradach 
ministerjalnych. Z austriackiej strony mają ró 
wnież fachowi mężowie być obecnymi na kon­
ferencji. Będą to zapewne kierownicy wiedeń­
skiego banku narodowego, gdyż tej instytucji 
przypadnie główna rola w sporze austrjacko- 
węgierskim. Wedle naszego zdania, nie są bo­
wiem Węgrzy w stanie bez pomocy banku na­
rodowego utworzyć w Peszcie bank biletowy, 
gdyż kredytu za granicą nie mają prawie ża­
dnego (?). Dlatego sądzimy, że jeżeli bank na­
rodowy przystanie na ich żądania, natenczas 
uczynią Anstrji w odwet niejedną koncesję.

Traktat handlowy z Rumunią został w 
Wydziale gospodarczym 16 głosami przeciw 8 
przyjęty. Posłowie dr. Suess i Halwich bardzo 
ostro występywali przeciw konwencji, jednakże 
więcej dla efektu i demonstracji, jak z przeko­
nania, że Austrja zawierając handlową konwen­
cję z Rumunią, zły na tern zrobiłaby interes. 
Naszem zdaniem ma się rzecz przeciwnie.

Na dzisiejszem posiedzeniu klubu lewicy 
odczytano pismo hr. Auersperga; w którem 
prezydent ministrów dziękuje za wszystkie po­
siedzenia klubu, i zarazem oznajmia, że mini­
strowie będą na przyszłość pojedynczo brali 
udział w obradach klubowych. Dziś byli obecni 
na posiedzeniu dr. Glaser i dr. Unger.

Pester Gorrespondenz donosi, że rząd wę 
gierski wszystkich użyje środków, ażeby hr. 
Piotra Pajace wieża, ministra dla Kroacji, skło­
nić do cofnięcia dymisji. Dopiero na wypadek, 
jeśliby te usiłowania nie odniosły peźądanego 
skutku, miałby teraźniejszy bau Mazuranicz 
być powołanym do ministerjum, a miejsce bana 
zająć jenerał Fratricsevics.

Wedle innej wersji szef sekcyjny Ziwko- 
wicz, albo jaki magnat węgiersko-kroacki zo­
stałby następcą br. Pajacewicza.

W jednej z poprzednich korespondencyj 
donieśliśmy o zajściu posła Hermana z prezy­
dentem Izby posłów dr. Reehbauerem. Otóż 
zaraz na następnem posiedzeniu przyszło znowu 
do starcia, kiedy p. Herman w sprawie weryfi­
kacji wyborów czeskich zabrał powtórnie głos, 
i z tego powodu mówiąc zupełnie do rzeczy, 
wyraził swoje zdanie, że w interesie Austrji 
należałoby słusznym żądaniom czeskim zadość 
uczynić. „Styryjski mąż stanu1* przewodniczący 
Izbie znowu przerwał mówcy, na co p. Her- 
mann oardzo słuszną zrobił uwagę, że prezy-

W arszaw a d. 10. lutego.
Richelieu wytępiał hugenotów we Francji 

a sprawę ich popierał w Niemczech. Moskwa 
też, naśladując głęboką politykę tego wielkiego 
męża stanu, dusi u nas wszelką ideę narodowe­
go bytu, prześladuje kościół, u południowych 

I zaś Słowian występuje w obronie ujarżmionych 
'narodowości i prześladowanej religii, chociaż 
Turcja pod względem tolerancji wyżej stoi od 
Moskwy i Prus.

W niedzielę nastąpiło poświęcenie kościoła 
bazyliańskiego w Warszawie na szyzmatycką 
cerkiew. Nowoprzybyły archierej, Leoncjusz, 
z w elką ceremonią obrządek ten spełnił. Sło­
wem Moskale nie zasypiają sprawy. Tej samej 
systematycznej polityki wynaradawiania i ni­
szczenia trzymają się względem nas, jaką rzą­
dzili się carowie, począwszy od Piotra Wiel­
kiego. Rozwarły się też, jak wam już donosi­
łem, bramy wszystkich więzień na Podlasiu, w 
których katowano unitów, wzbraniających się 
przejść na szyzmę, ale nie dla dania wolności 
otwarto więzienia, większa jeszcze niedola o- 
czekuje nieszczęsne ofiary fanatyzmu moskiew­
skiego , bo w pustyniach syberyjskich poginą o- 
statni obrońcy k o śc io ła  un ick iego!...

Dzienniki ogłaszają coraz to nowe nomina 
cje na sądowe posady. Wielu już kandydatów 
otrzymało sędziostwa pokoju, o czem jednak 
dotąd prywatnie tylko wiemy. Pomiędzy tymi 
wybrańcami posadę pokoju w jednym z okrę­
gów warszawskich otrzymać miał, jak powsze­
chnie głoszą, znany były policmajster, pał ko w- 
nik Hempel. Hempel może być wzorowym czy

Literatura polska.
(O gramatyce łacińskiej p. Samolewicza.)

(Ciąg dalszy.)

Dobrze też uczynił p. S. chcąc gimnazyjum 
zapewnić zbawienny kierunek, że z swojej gra­
matyki wykluczył stylistykę, która rzeczywi­
ście nie należy wcale do gramatyki. Półmędrki 
filologiczne są wprawdzie tego zdania, że sty­
listyka jest integralną częścią gramatyki, ale 
ci ludzie nie zgłębili istoty gramatyki a mia­
nowicie nie czytali tego, co w tej mierze orzekł 
twórca obecnej nam filologii Wolf, który odłą­
czył (Museum der Alterthumswissenschaft, I. 
tom, 1807 str. 42) od gramatyki stylistykę 
czyli kompozycyją i poczytał ją za osobną ga- 
łęź filologiczną, która zgłębiając syntezę formy 
z treścią nietylko logiczną, ale i plastyczną 
czynność ducha budzi, a zatem inny ma cel, 
aniżeli gramatyka, trudniąca się samą tylko 
formą. Rozwodnienie gramatyki łacińskiój nanką 
stylistyki, którą trzeba odróżniać od składni, 
zwanej syntaxis omota, obudziło już dawno 
wstręt do tej mikstury wypaczającej gimnazy 
zjalny sposób pojmowania łaciny chybnemi na 
nią a przeciwnemi prawej zasadzie poglądami, 
które niebaczny półmędrek filologiczny zalicza 
do szczytnych nabytków gramatyki łacińskiej : 
ja nie należę do ludzi, którzy taki kierunek 
gramatyczny z uszanowaniem przyjmują. Póty 
o dodatnych stronach treści i dążności grama 
tyki łacińskiej, którą pan S. napisał z pięknym 
zasobem talentu i z debrą znajomością rzeczy.

Mając teraz z kolei mówić o ujemnych 
stronach tej gramatyki oświadczam otwarcie, 
jako w porównaniu z ocboczością, z którą pły­
nęły mi z serca pochwały tój gramatyki, bar­
dzo leniwo będą mi się z pod pióra wydoby­
wały uwagi nad takiemi rzeczami, gdzie nieco 
innego jestem zdania od pana S. Lecz pragnąc 
rządzić się w recenzji tej gramatyki przede- 
wszystfeiem zasadą bezsronności i sprawiedli­
wości, która zgoła nic niema wspólnego z ko 
mnnałami bezwzględnie wielbiącymi lub potę­
piającymi, muszę także i tego dotknąć, co w 
tej gramatyce za chybę poczytuję. Czyniąc to, 
będę unikał dorywczego sądu, który zamiast 
usterek prostować, tylko konfuzję powiększa, a 
będę się o to starał, aby wytknąć niedostatki 
w sposób godziwy i nauczający, a połączony z 
sprawiedliwością i z dobrą wiarą, nie zapomi­
nając o tem, że zawsze najtrudniej napisać 
książkę początkową, której krótkość a przy- 
stępność, dwa nieodzowne przymioty książki 
elementarnej, wymagają wielkiej zręczności 
osobliwszej zdolności.

Niechaj mnie nikt z tego powodu nie po­
sądza o to, jakobym stawiał glotykę na równi 
z gramatyką filozoficzną; lubię bowiem glotykę 
i z tego stanowiska wykładam w bieżącem 
właśnie półroczu w uniwersytecie fono — i 
morfologiją dyjalektów italskich: ale gimnazy- 
jastę tego uczyć, to znaczy dręczyć go nauką, 
która dopiero w uniwersytecie powinna być

Rozeszły się pogłoski ó ća: skini rozkazie 
powrócenia Brodzkiego z wygnania do Odessy; 
o przyczynie wygnania wspominałem w jednym 
z listów moich. W ogólności żydzi zaczynają
przeważny wpływ wywierać na rząd moskiew­
ski. W królestwie; w administracji, i sądownic­
twie wszystkie wyższe posady zajęte zostaną 
przez moskali i żydów zmoskalonych. Czy nas 
te niedźwiedzie łapy i wilcze pazury niezdu- 
szą? W całej Moskwie wzbronione było żydom 
mieszkać stale w miastach guberaialnych, a 
nawet powiatowych.

Dzisiaj już w części zakaz ten usunięto 
nowym ukazem carskim dozwalającym mie­
szkać we wszystkich miastach tym żydom, któ­
rzy pokończyli nauki w jakichkolwiek zakła­
dach naukowych, a więc i świadectwo z ukoń­
czenia szkółki elementarnej będzie dostate- 
czaem, dla otrzymania kwalifikacji potrzebnej 
do stałego zamieszkania w Petersburga i w 
Moskwie. Rozporządzenie to wyjdzie nam mo­
że na korzyść, bo znacztja część młodych żyd- 
ków opnśei Królestwo w zamiarze zdobycia 
fortuny w miastach moskiewskich.

Wspominałem w ostatnim liście o zaba­
wach karnawałowych. Starsi ludzie utrzymują, 
iż dawniej lepiej się bawiono — młodzież mia 
ła być więcej ochoczą do zabawy i gładszą w 
obejściu. Starzy zwykle gderają, zapatrują się 
na świat przez szkiełka przypruszone pyłem 
starości i rozumie się nie odczuwają silnych 
wzruszeń młodego serca. Dawniej podobno mło­
dzież warszawska, złożoua z synów obywateli 
ziemskich pomieszczona w biurach stolicy od­
znaczała się salonowośeią i grzecznem obej­
ściem. Dzisiaj po zniesieniu administracji kra­
jowej młodzież stanowią kantorowicze i sub- 
jekci handlowi, których największą przyjemno­
ścią jest, za niepewnego pochodzenia pieniądze, 
kankanować po balikach publicznjch i upijać 
się szampanem. I maskarady świetne przed 
laty, znacznie podupadły i tylko liczbą prze 
wyższają dawniejsze.

Żeby wam dać próbkę dowcipu maskara­
dowego, dosyć przysłuchać się następującej 
rozmowie. Pan R. zaczepiony przez dwie ama­
zonki, zapytuje grzecznie, co się stało z koń­
mi. Jedna z nich panna B. w tej chwili odpo 
wiada: „Niopotrzebny mi koń, kiedy mam osła 
przed sobą.** „Małpy na osłach niejeżdżą* — 
odrzekł rozgniewany p. R. Muszę dodać, że 
pan R. jest człowiekiem wykształconym i na­
leży do arystokracji finansowej, znany zresztą 
z prawości i towarzyskiej ogłady. Panny B. 
nie cieszą się dobrą opinią, a ojciec ich ma 
najgorszą. Albo np. pan M. urzędnik sądowy 
mały i tłuściutki jak beczułka, na wezwanie 
maseczki „jak się masz grubasie1*, żywo odpo­
wiada „dziękuję głuptasie1*. Z tego wnosić mo 
żecie, że na maskaradach naszych intrygi nie 
ma już żadnej, a dowcip karczemny. Dawniej 
nie tak bywało.

nownikiem policyjnym, walecznym oficerem, bo 
pomada wszelkie przymioty, cechujące huzara. 
Wino szampańskie pije jak sodową wodę, gra 
w karty, utrzymuje baletuiczki, i w długach 
jest po uszy. Policyjskie obowiązki spełniał 
pięścią; a że to człowiek olbrzymiego wzrostu 
i n epospolitej aily. wszyscy policjanci noszą 
na twarzach pamiątki z czasów jego zarządów. 
Otóż, kiedy rozeszła się pogłoska o nominacji 
Hempla, całe miasto osłupiałe, jakby piorunem 
rażone. Konserwatyści, nawet i żydzi, przyjmu 
jąey w dobrej wierze wszelkie reformy mo­
skiewskie, z uśmiechem niedowierzania szep­
tali: ^to nowy paszkwil na reformę sądową!1*
A jednak Hempel będzie sędzią pokoju, bo już 
znajomym kazał z tego powodu winszować so­
bie — „powinszujcie mi-* — powtarza! — „po­
winszujcie, bo jest czego'/ — I w  istocie pod 
względem materialnym jest czego winszować. 
Taki moskiewski sędzia pokoju, łapownik, roz­
strzygający sprawy na korzyść więcej dającego, 
może być pewnym około 20.000 rubli rocznego 
dochodu. Jednocześnie prawie z Hemplem przed­
stawił się Gerardowi dymisjonowany jenerał 
Sokołowski, starający się również o posadę sę­
dziego pokoju, której nieotrzymał, ponieważ z 
rozmowy okazało się, iż zasłużony jenerał wy- 
znaje religię katolicką ..

Znaczna też podobno liczba kandydatów 
moskiewskich podała się na posady notarju­
szów. W każdym jednak razie i część naszych 
rejentów, którzy są w możności złożenia kaucji 
stosunkowo wysokiej dla biednych warszaw­
skich kieszeni, ntrzym isięna nowo kreowanych 
notarjatach Każdy dobry obywatel, pojmujący 
swoje stanowisko, sporządzać będzie akta no- 
tarjalne u swoich ziomków, jeżeli jest przytem 
o dobro swoje dbały. Żydowskie tylko i sza- 
chrajskie interesa, w których najważniejszą rolę 
grają podstęp i oszustwo, z jakich niezliczone 
wynikają procesy, będą udziałem notarjuszów 
Moskali. Ale na nieszczęście podobne sprawy 
najwięcej przynoszą dochodu; bo któryż z nich 
chciałby za byle jakie wynagrodzenie dopu­
szczać się malwersacji, za które mógłby być 
pociągniętym do odpowiedzialności sądowej. 
Ciężki to grom ta reforma sądowa, ale da Bóg, 
i ten cios przetrwać potrafimy!

Mikołaj Konstantynowicz, uznany za wa- 
rjata, przebywa dotąd jeszcze internowany w 
rezydencji humańskiej, pod bezpośrednią opieką 
jenerała Witkowskiego, byłego prezydenta war­
szawskiego. Nie jest on tak ściśle strzeżony, 
jak uprzednio. Zabawia się polowaniem, prze­
jażdżkami, odwiedza od czasu do czasu sąsie- 
dnich obywateli, a dla towarzystwa ma dwie da­
my,z których każda oddzielny swój dwór prowadzi. 
Jedna z tych pań, z wyższych sfer, księżna po­
dobno Demidow czj Dawidów, ma być niepo­
spolitej piękności. — W postępowaniu Wiel­
kiego księcia i wychodzeniu jego z ludź­
mi z łatwością zauważyć można rozstrój umy­
słowy, w pięknej jego twarzy spostrzegać się 
daje przedwczesne wycieńczenie, nic wznioślej­
szego, coby wyrażało wyższe pochodzenie. Na 
pierwszy rzut oka, każdyby go wziął za hu­
zarskiego praporszczyka. Kilku sąsiadów, za­
szczyconych odwiedzinami W. księcia i zapro­
szonych przez niego, uważało za stosowne re­
wizytować go. W. książę przyjął ich gościnnie 
i zatrzymał na obiad. Po uczcie, rozweselony 
warjat opowiadał gościom różne anegdoty: po­
między innemi. o jakimś prestidigitatorze, który 
w obecności W. księcia postawił na stole trzy 
butelki, napełnione jakoby, jedna szampanem, 
druga piwem, trzecia zaś prostą wódką, po 
odkorkewaniu butelki z piwem, wyskoczył z 
niej cesarz Wilhelm, z szampańskiego Wiktor 
Emanuel, a z ostatniej z wódką cesarz Ale­
ksander; przy opowiadaniu tej zmyślonej aneg­
doty W. książę śmiał się do rozpuku. Przy­
znacie sami, iż podobna trywialność mogłaby 
ujść przy kieliszku, wypowiedziana w gronie] 
niemieckich studentów.

Mowa posła dr. Władysława 
Niegolewskiego

w parlamencie niemieckim na posiedzeniu 
dnia 9. b. m.

Panowie! Nie zabieraliśmy dotąd głosu przy 
tak wa nem prawie, bo nie chcieliśmy się mię 
szać do dzieła, w którem upatrujecie dowód na­
rodowego zjednoczenia Niemiec. Nie chcieliśmy 
zatem brać udziału przy wygotowywaniu dzieła 
wyłącznie niemieckiego ze względu na odrę- 
bnodć n a szą  n aro d o w ą . dlatego zachowywali­
śmy milczenie. Ponieważ jednakże teraz osta­
teczne już obradowanie i glosowanie, więc wy­
pada nam zabrać głos, gdyż prawo to po u- 
chwaleniu i do nas zostanie zastosowane A 
lubo straciło ono swe ostrze z powodu zarzu­
cenia niektórych paragrafów w drugiem czyta- 
nin, zdaje się przecież, stosownie do postawio-

wykładana. W prawdzie ma nanczyciel gimna-
zyjalny znać łacinę z stanowiska glotycznego, 
ale w gimnazyjum nie powinien tego uczyć; 
taki pokarm niestosowny dla młodocianego or­
ganizmu duchowego nie będąc strawnym nie 
może się zamienić w intelektualną substancyją 
gimnazyjasty, lecz musi go tylko obciążać i 
tworzyć w jego głowie ułudy umysłowe. Gra­
matyką łacińską tego rodzaju obdarzył nieda­
wno Vaniczek (Elementar Gramalik der latei 
nischen Sprache, 1873) gimnazyja, mimo te, 
że takowe jak mi się* zdaje wcale go o to nie 
prosiły. Cóż np. pocznie gimnazyjasta pierwszej 
klasy z taką regułą, którą Yaniczek na wstępie 
umieszcza: Einschub (wsuwka): u in sum. Te­
go nawet nauczyciel gimnazyjalny nie zrozu 
mie, jeżeli nie słuchał pilnie w uniwersytecie 
wykładu glotycznego, ponieważ tylko taki wy­
kład rozjaśni mu, czem jest sum w stosunku 
do praarskiego ósmi. Ale i gramatyka filologi­
czna nie należy do gimnazyjum; z tego powo 
du musi być takowe panu S. za to wdzięczne, 
że tenże stanowczo wykluczył z swojej grama­
tyki to, co do gramatyki filologicznej należy. 
Uczyć gimnazyjastę tej gramatyki, to znaczy 
błyszczeć pretensyjonalną uczonością, która 
prowadzi gimnazyjastę na obszerne pole burz­
liwej erudycyi, gdzie się tenże rozbije razem 
z swoją uczonością. Kto się ugania w gimna­
zyjum za błyskotkami erudycyi napuszonej 
śmiesznem nroszczeniem, ten nie nmie zwykle 
odróżnić prawdziwego światła od ilnminacyi 
bengalskiej. Gramatyka filologiczi a wstrzymała 
by z powodu pozoru głębokiej nauki rozwijanie 
się młodocianego umysłu, zaćmiewając raczej 
gramatykę gimnazyjalną, aniżeli rozjaśniając 
takową. Niech nas Pan Bóg broni od takiego, 
błyszczenia w gimnazyjum świecidełkami, za- 
pędzającemi gimnazyjastę w labirynt, z które- 
rego trudnoby się wydobył, a mógłby z niego 
nabrać zarozumiałości i zaszczepić w sobie 
chybny, a na całe życie zgnbny prąd umy­
słowy.

Najprzód dotykam takich niedostatków, za 
które trudno pociągać pana S. do odpowiedzial­
ności, ponieważ niekiedy wcale się od nich n- 
chronić nie można. I tak uznał p. S. idąc śla­
dem wszystkich gramatykarzów gimnazyjalnycb, 
tylko trzy części gramatyki t. j. fonologiją. 
morfologiją i składnią, zapominając o semazyjo- 
logii, której miejsce jest między morfologiją 
i składnią. Oto dotyczące słowa Schleichera 
(w przytoczonem dziele str. 1), które jego or- 
tografiją niemiecką wypisuję. Grammatik nennen 
wir die wissenschaftliche erfassnng und dar- 
stellung der lante, der form, der fnnetion des 
wortes und seiner teile und des sazbanes. Die 
grammatik besteht, also auss lantlere oder pho- 
nologie, formenlere oder morphologie, fnnetions- 
lere oder lere voa der bedentung und bezie- 
hung und syntax. Taką, łacińską semazyjolo- 
giją, którą Schleicher nazywa functionslere, na­
pisał z stanowiska szczero umiejętnego Haase 
(Vorlesungen iiber lateinische Sprachwissen- 
schaft von Haase weil. o. ó. Professor an der 
Universitat B reslan, herausgegeben von Eck- 
stein. Band I. Einleitnng. Bedentungalehre*

Leipzig 1874); Szkoda że to uszło baczności 
). S , albowiem gdyby o tem był wiedział, był- 
jy został pierwszym gramatykarzem elemen­
tarnym, który łacińską semazyjologiją Haasego 
obrócił w stósownym ekstrakcie na pożytek 
gimnazyjalny. Żałuję, że p. S. tego nie uczynił, 
ale nie chcę w tem szukać powoda do dyskre 
dytowania uczciwej gramatyki albo do obwi­
niania p. S. o jakiś sen letargiczny, w czasie 
którego ogłosił Eckstein spuściznę umiejętną 
po swoim zmarłym przyjaciela, który i ze mną 
zostawał w koleżeńskiej korespońdencyi. Okrom 
tego niedostatku znalazłem jeszcze w grama­
tyce pana S. kilka usterko w, za które nie na 
niego spada odpowiedzialność lecz na tego, 
który składał czcionki. Tak n. p. str. 5. §. 6, 
4 uw. trzeba pomyłce drukarskiej przypisać 
wywód czasownika animadvertere do animum 
uertere zamiast animum adnertere. Lecz trudno 
uniewinnić następujące usterki, w których albo 
widzę chybność albo niepraktyczność. Str. 1, 
§. 1, nw. 1. utrzymuje p. S., że Rzymianie uży­
wali tylko wielkich lite r; że i kursywy używa­
li, o tem łatwo się przekonać z monografii 
Massmanna: Libellus aurarius sive tabulae cera- 
tae antiguissimae et romanae in fodina awaria 
nuper repertae, Lipsiae 1840. Str. 1, § 2. mówi 
p. S. że u wymawia się niekiedy jak w miano­
wicie po s i g przed dragą samogłoską, zapo­
minając dodać, że to samo dzieje się w qu 
przed następu ącą samogłoską; pan S. dotyka 
wprawdzie tego niżej na str. 3., §. 3 ale wzgląd 
na nankę wymagał połączenia tych trzech zja­
wisk w jedno prawidło, bo q odpowiada na­
szemu k-. wszak Rzymianie pisali niekiedy 
Qualendae zamiast Kalendae czyli Calendae. Str. 
1, §. 2. znajduję diaertseos zamiast klasycznej 
formy prozaicznej diaeresit. Str. 1, § 2. sądzi 
pan S. że w dawnych czasach używali Rzymia­
nie o za w w tulnus, aevum i L d.; ale jeszcze 
za Cycerona pisano uolnus i aevom o czem wspo­
mniałem w Rozbiorze ortografii najstarszego 
rękopismn kroniki łacińskiej błogosławionego 
doktora Wincentego biskupa krakowskiego, 
Kraków 1869 str. 25. Str. 4, §. 5. przytacza 
pan S. feci i wspomina o pierwotnej rednplika- 
cyi tego czasownika; cóż z tem gimnazyjasta 
pocznie, skoro nie zna sabelszczyzny, która za­
chowała rednplikowane perfectum tego czaso­
wnika, a trudno dręczyć gimnazyjastę dyjale- 
ktologiją italską. Str. 4, §. 6 znajduje się: hu- 
miltimus humillimus, vzlrem uellem; takie wywo­
dy nie należą do gramatyki gimnazyjalnej.

_________ (C. d. n.)

Kobieta i publiczność.
Kobieta i publiczność, oto dwa pojęcia, które 

tak do aiebie są podobne co do swej istoty, jak  
niema podobnych dwóch listków na jednem drze­
wie, dwojga bliźniąt. Gdyby je  obydwa wyrazić 
można geometrycznemi figurami, to fignry te nis- 
tylko byłyby do siebie podobne, ale także przy­
stające.

W  chwili, kiedy dopiero tylko jedna z nich 
egzystow ała, ta jedna miała jnź w sobie zaród dru­
giej i można być pewnym, że jnź dla pierw- 
sz3go m ężczyzny pierwsza kobieta była nie ty l­

nych Wniosków, że pierwotni ma się przywró­
cić redakcja, która niestety zawiera prawidła 
niemogąee się doprawdy przyczynić ani do u- 
tworzenia stosunków prawnych, ani do posza­
nowania prawa. Pozwalam sobie przeto kilka 
ogólnych zrobić uwag co do przedłożonego 
prawa.

Panowie! Wniesione prawo jak najzupeł­
niej nosi na sobie piętna czasu — s i ł y  m a- 
t e r j a l n e j .  W czasach niespokojnych, w cza­
sach zamięszania unika się częstokroć stanu o- 
błężenia, zastępującego prawa, tu zaś ma się 
stworzyć i utrwalić stan oblężenia przez sameż 
prawa. Już samo istnienie takich praw ma ha­
mować i wstrzymywać wszelkie swobodniejsze 
poruszania się ducha.

Panowie! Podobne prawa znalazły stoso­
wną odprawę przez jednego z największych 
myślicieli, przez Bakona z Werulamu, który 
największe upatruje nieszczęścia właśnie w wy­
muszaniu na narodzie praw, mających zastąpić 
n a r z ę d z i a  t o r t u r y .  Wyraża on to sło­
wami : torc/uere leget od id, ut leges torgueant 
hominee. Słyszę glosy: „naturalnie**. Prawa po­
winny rzeczywiście ścigać tylko przestępstwa 
karygodne, nie zaś powstrzymywać poruszania 
się ducha i myśli i podlegać jak kauczuk naj­
rozmaitszym interpretacjom i nadużyciom. (W iel­
ka prawda! w centrum.) Panowie! Zapomocą 
podobnych praw zaprowadza się istotnie trw a­
ły stan oblężenia, przeciwko czemu protestować 
naszym jest obowiązkiem. Lecz nie sądźcie pa­
nowie, jakoby obawa niebezpieczeństwa, która 
zagraża ziomkom moim, spowodowała nasze wy­
stąpienie. Bynajmniej W obecnym bowiem już 
stanie rzeczy nie przestrzegają się prawa, lecz 
interpretują się przeciw nam wedle potrzeb i 
celów politycznych. Celami zaś temi są zagła­
da narodowości naszej i kościoła. (O ! z lewicy.) 
Tak jest w rzeczy samej, a na poparcie mego 
twierdzenia przytoczę panom słowa prokurato­
ra, który przy sposobności procesu, wytoczone­
go kanonikowi Kurowskiemu, otwarcie wystą­
pił z twierdzeniem, że w latach trzydziestu 
przestanie istnieć kościoł katolicki w Prusiech.

Jest nim prokurator poznański p. v. Dres- 
sler, który, wedle sprawozdania Posener Ztg., w 
swem plaidoyer publicznie tak się odezwał ■ 
„Zaiste nie potrzeba być obdarzonym duchem 
proroczym, by wystąpić z twierdzeniem, że go­
dzina Sedanu wybiła w Prasach dla hierarchii 
rzymsko katolickiej... Najdalej za lat trzydzie­
ści — wielki to okres czasu człowieka, chwila 
w życiu narodu — za lat trzydzieści będą pa­
rafie katolickie osierociało, kościoły zaś poza­
mykane.1* (Słuchajcie!)

Otóż taki horoskop postawił nam prokura­
tor wobec teraz obowiązujących praw.

Obejrzyjcie się panowie n. p. w stosunkach 
naszej administracji. Ongi badała policja mło­
dego filologa Enna co do pobytu brata księdza 
i aresztowała go, (Głosy: do rzeczy!) gdyż (Po­
nowne glosy: do rzeczy!) mnie się zdaje, że 
należy do rzeczy, jeżeli udowadniam, iż, jeżeli 
już teraz w obee istniejących praw takie nadu­
życia się dzieją, przyjęcie przedłożonych praw 
tem bardziej zachęci i podburzy władze wyko­
nawcze do tem większych bezpraw. A potem 

owinno, zdaniem mojem, panom zależeć na 
wiadomości, jak się u nas obchodzą z istnie- 

jącemi już prawami. Wracam przeto do napom- 
kniętego przypadku, który swego czasu Kolon- 
ska Gazeta, a więc organ niemiecki, z oburze­
niem potępiła, że aresztowano Enna, by go zmu­
sić do wydania miejsca pobytu brata księdza. 
Kolońska Gazeta upatrywała w wspomnianym 
wypadku nietylko wyraźne nadużycie władzy, 
ale zarazem sprawę kryminalną,- jednakie poli­
cję nie pociągnięto do odpowiedzialności!

Byt stowarzyszeń naszych, których rozwój 
wobec wzrastających ciężarów tak niezbędnie 
stał się koniecznym, jeżeli obywatele chcą spro­
stać wszelkim swym obowiązkom, jest zagrożo­
nym. Rozwiązują towarzystwa, z powoda nży-

ko uzupełnieniem w znaczenia filozoficznem jego
własnej istoty ale także—  chociaż dopiero jakby w 
przeczucia —  czemś, :zem jestn p . publiczność w po­
jęcia tegoczesnem —  dla artysty lub męża stanu, 

ogóle dla kogoś, kto się z nią liczyć ransi. 
Począwszy od epitetów, jakie głosy powsze 

chne lnb pojedyóeza dają im obydwom, a które 
sam czytelnik łatw o sobie skompletować potrafi, a 
skończywszy na upodobaniach, są one jednakowe 
w swych objawach zewnętrznych.

Weźrny np. m o d ę, tę władczynię każdej ko­
biety, to bóstwo, na którego ołtarza każda z nich 
gotowa złożyć nawet piękność, a zdawałoby się , że 
przedewazystkiem ta ją nigdy odstępować nie po­
winna, —  wszak to bóstwo, choćby nie w iedzieć jak 
dziw aczyło, tak samo wszechwładnie panuje nad 
ogółem, nad publicznością, pomimo to, że prze­
cież pomiędzy tym ogółem, który się publicznością 
zowie, są ladzie umiejący się poznać na dziwactwie, 
jak również żadna z kobiet z pewnością jakiegoś 
przedmiotu nowej mody nie nznaje za bezwzglę­
dnie ładniejszy lnb lepszy od poprzedniej, gdy  
nim nie jest.

Reznmry obserwator, chcąc poznać m iło zna 
ną mn jeszcze  osobę, nwaźa w tym cela przede 
wszystkiem  na to, jak sobie ktoś z jej dobrych 
znajomych z nią postępuje. Sposób, w jaki z nim 
sobie znawca ludzi a względnie tegoż człowieka  
poczyna, najdobitniej charakteryzuje usposobienie 
jego*

Używając więc tej samej metody do scharak­
teryzowania kobiety i publiczności, obaczyć należy, 
jak sobie postępują lnb każą postępować ich znaw 
cy, jeżeli chodzi o zdobycie ich względów, lnb w 
ngóle o zawładnięcia niemi.

Otóż najszczęśliw si wobec kobiet byli i są za­
w sze ci, co zwykle jak najmniej z niemi ceremo- 
njnją. Szczęście nakazuje tu w s t ę p n y  b ó j ,  tak 
samo, jak na pola bitew postępowali sobie zwy 
czajnie wodzowie, uchodzący za niezwyciężonych. 
Śmiały atak je s t  tu jnź zaw sze połową zw ycięstw a, 
choćby zrazu na pozór naw et wręcz przeciwny 
odniosło się skutek.

To samo, wnosząc z doświadczenia, najpewniej­
szym jest także sposobem na powodzenie n publi­
czności. Śmiałe w ystąpienie robi zwykle dnźo ha­
łasu, a niema podobno pewniejszego środka, jak  
właśnie ten hałas, z jakim się występuje na w i­
dok publiczny, choćby to nawet było oburzenie.

O zrobienie dużo o sobie krzykn dbają więc 
przedewszystkiem  ci, którzy chcą żyć kosztem o- 
gółn. Powtarzając o sobie w ytrwale, choćby to sa ­
mo, co pierwotnie zgorszyło, pociągają w reszcie  
kn sobie publiczność i zmuszają do milczenia nie­
chętnych — choćby nawet najrozumniejszych i słu ­
sznie przeciwko nim występujących.

Nie biorę tn nawet jnź w rachunek mnogich 
owych dowodów, jakich w tym w zględzie dostar­
czają znakomici obserwatorowie społeczeństwa, po- 
wieścfopisarze, pomijam nawet przykłady żyw e, o 
jakich słyszeć można codzień od osób wiarogodnych; 
sam czytelniku byłeś świadkiem już tyln tego ro­
dzaju faktów, że powyżej wypowiedzianą zasadę 
podniósłbyś z pewnością przynajmniej* do bardzo 
prawdopodobnej hipotezy.

Tak samo, jak moda, pannje nad kobietą i pu­
blicznością, nad temi dwoma bożyszczam i, którym

najwięcej ofiar przynosi choćby najrozumniejszy
mężczyzna —  f o r m a ,  szczególniaj zaś piękna 
forma.

Bądź mądrym, jak Sokrates, uczonym, jak  Jabł 
Miilłer lnb Majer, nie zrobisz tyle wrażenia, co 
zgrabnie rzucony między publiczność udatny pam- 
flet, lub jakaś farsa sceniczna, jeżeli tylko bły­
snąłeś w niej z szykiem  choćby zapożyczonym do­
wcipem i potrafiłeś utrzymać aż do końca cieka­
wość widzów. W obec kobiety zaś nmiej tylko 
zaćmić innych w salonie, a  jeżeli przytem natnra 
ci nie odmówiła urody, zostan iesz jej ideałem.

Jeden tylko w takim razie niebezpieczny może 
ci się zdarzyć rywal, a tym jes t  człowiek p r a k ­
t y c z n y .  Praktyczność to przymiot potężny, wobec 
którego tak kobieta jak i publiczność zapomina 
zupełnie o form ie, chęć by najpiękniejszej. I tem 
też tłumaczy się wiele na pozór, zdaje się, nie do 
wytłumaczenia stosunków pomiędzy kobietą a męż­
czyzną ; ztąd także wynika powodzenie n pnblicz- 
wieln ludzi, w których prócz zaysłn praktycznego 
trndao dopatrzyć się tak taleata, jak również tego, 
co w ogóle farmą nazywamy.

Ktoby połączył p r a k t y e z u o ś ć  z  p i ę k n ą  
f o r m ą ,  ten byłby absolutnym władcą kobiety i 
publiczności.

Zastanawia nas częste, śe b ą l ito  jak iś kiern- 
lek  ogólny, bądź to jakiś otwór, znajdują niezasłu­
żone wobec bezwzględnej słuszności uznanie. Przy­
kładów czegoś podobnego w naszych czasach no* 
żnaby w iele nawet po nazwiska wymienić, ale —  
nomina snnt od io sa ; zostańmy przy ogólnikach. 
Otóż przyczyna podobnego objawu leży nie w czem  
inneru, jak tylko w tem, Że tak samo kobieta jak 
i publiczność kochają przedewszystkiem w ł a s n e  
d z i e c i ,  szczególniej zaś te , które są owocem  
miłości zakazanej.

Oto kilka głównych punktów styczności w po­
dobieństwie pomiędzy kobietą a publicznością; wy­
liczyć możnaby ich daleko w ięcej, ale i tych dosyć 
jak na to, ażeby dokładnie wykazać nawet ich isto­
tną kongrnencję.

Dodać tn można chyba jeszcze to, że tak samo 
wobec kobiety, jak wobec publiczności, jest naj­
straszniejszą zwykle bronią o ś m i e s z e n i e ,  jak  
znów Żaden, choćby wreszcie najnlubieńszy ich fa ­
woryt, n*gdy nie może powiedzieć. Że jednej lnb 
drugiej jest pewnym. Nawet Heine, w czasach, 
kiedy największy posiadał rozgłos, drżał, jak po­
czątkujący literat, za każdem poszczeniem w świat 
nowego utworu, niepewny, jak zostanie przyjętym.

Tak samo drży z obawy nawet najszczęśliwszy  
kochanek, kiedy po dość dłngiem niewidzenia ma 
się znów zejść ze swoją wybraną, —  chyba — że 
ich silnym węzłem łączy jak iś interes.

Na zakończenie tego porównania publiczności 
z kobietą, czaję zię zmuszony do wypowiedzenia 
czegoś —  co zresztą rozumieć się powinno samo 
przez się — a to, że stawiam tu regnłę ogólną, a 
żadna z takich regnl nie jest  bez wyjątków. Jak  
jednak pomiędzy kobietami są wyjątki, do których 
przynajmniej nie łatwo bezwzględnie zastosować 
wszystkie powyższe tw ierdzen ia, tak samo nie 
wszędzie jest jednakowa publiczność; a znów na 
odwrót, gdzie je s t  publiczność poważniej myśląca, 
tam jest także z pewnością więcej kobiet-wyjątków.

a  ;-(« )*



Wania w dyskusji mowy polskiej; sołtysom za­
kazują należeć do kółek  włościańskich, tow a­
rzystwom zaś agronomicznym zakazują urzą 
dzać targi na bydło rozpłodowe. Jeżeli podo 
bne stosunki są  możliwe wobec obecnie obo­
wiązujących praw, czegóż dopiero można się 
jeszcze spodziewać na przyszłość? Czyż to pa­
nów zadziwia, że obywatele stawają w opozy­
cji, niechcąc naprzykład płacić na duchownych, 
narzuconych im przez dragonadę, podobnie jak 
za czasów Ludwika XIV., niechcąc, powtarzam, 
płacić na utrzymanie gwałtem im narzuconych 
duchownych, gdy nawet uczęszczanie do ko­
ściołów stało się dla nich niemożliwe®, kościo­
ły  stoją zresztą pustkami! ? Lecz daleko je ­
szcze boleśniej niż w Mogilnie (głos: do rze­
czy !) zniewalać obywateli do utrzymania da­
wnego ich duchownego (g ło sy : do rzeczy !) je­
dynie dlatego, że żyje po za probostwem z ko­
bietą w  K rólew cu! (liczne g ło sy : do rzeczy ! 
Marszałek przerywa mówcy.)

Zrzekam się bliższego wykładu żalów na­
szych, poddając się panu marszałkowi i zaprze- 
staję kreślić obraz stosunków, w jakich żyjemy.

Jednakowoż miałem sobie za obowiązek, 
jako reprezentant polskiego kraju (głos z le ­
wicy : pan jesteś reprezentantem prowincji!). 
Jestem  reprezentantem Polaków W. Ks. Po­
znańskiego : (głos! narodu niemieckiego!), a jako 
reprezentantowi Polaków przysługuje prawe 
dopóty, dopóki nie zniweczycie dzieła Boskiego, 
występowania jako Polak i reprezentowania 
stosunków naszych. Zresztą zaprzeczam panom 
prawa zakazywania Bam występowania w cha 
rakterze Polaków. Przeciwnie bowiem powin­
niście byli wpierw zwołać kongres ludów (we­
so łość) któryby pokusił się o zniesienie praw, 
na jakie się powołujemy. Nie pojmuję wreszcie, 
jak możecie panowie, jako reprezentanci ce­
sarstwa niemieckiego zapominać o orzeczeniach  
wielkich waszych mężów, którzy wygłaszali, 
że ostatecznie sprawiedliwość nam Polakom  
musi być wymierzoną! Odwołuję się, pomijając 
innych do Schlossera, który w historji swej 
XVIII. wieku w następujący o nas wyraża się 
sposób: (głosy: do rzeczy!) „Odkąd prawo 
bagnetów zastosowane zostało przeciwko Pola­
kom, niechybnie skierowano je także przeciwko 
prawom narodów. Zgrzytały one zębami, wy 
czekując zem sty Bożej, która później przez 
długie lata potężnym zbrodniarzom dała się 
we znaki i ich pewno ścigać będzie, tak jak 
jest pewnem, że Opatrzność rządzi światem!11

Otóż, panowie, słowa w aszego uczonego 
rodaka. Czyż chcecie w sprzeczności z sław­
nymi waszymi narodowcami nas Polaków coraz 
więcej wzmagającem się karać prześladowaniem 
i grozić nam wytępieniem za to, żeśmy wpól- 
nie z wami działali ? Czy też mamy być przez 
was prześladowanymi dla tego właśnie, żeśmy 
Polacy, słowiański szczep, stawili op^r w ytę­
pieniu Słowian przez Niemców, żeśmy was 
wstrzymali w wytępianiu i wdzieraniu się dal- 
szem w Słowiańszczyznę mieczem i żelazem? 
Czyż mamy teraz nareszcie waszem prześla­
dowaniem być pouczeni, że nasza przeszłość, 
trzymając z wami, błędnemi szła tory?

Na tem kończę. (Dok. nast.)

Kronika m ie js c o w a  i z a m ie js c o w a .

•— D ziś na benefie utalentowanego i ulubionego 
tenora opery naszej p. Juljana Zakrzewskiego ope 
ra Halevy’ego „Żydówka41. Rachel będzie zapewne 
Jedną z najlepazych partyj pani Juniewiczowej. 
W arto więc zapełnić teatr.

—  Ceaarz mianował prywatnego docenta dr. 
Romana Piłata nadzwyczajnym profesorem polskiego 
języka i literatury przy uniwersytecie lwowskim.

— Bal techników w sobotę udał się bardzo do­
brze, dla tego redncie równocześnie danej nie bar­
dzo się  powiodło.

—  W  onegdajazym  numerze G azety  N a ró d . 
podaliśmy z n iem ieck iego ilustrowanego pisma Z>»e 
Newe Wełt, przychylny dla sprawy naszej artykn- 
knllk, napisany z powodu rocznicy powstania w 
1863 r. Należy tn dodać, że D ie  N eue W ełt jest  
organem socjalistów niem ieckich i wychodzi w Lip­
sku dopiero od Nowego Roku. Jest to jedyna iln- 
stracja, wydawana przez socjalistów.

—  N aczelnik stacji kolei żelaznej w Drohoby­
czu p. W lasek, przysłał do adminis. G az. N orod . 
38 z ł. na dworcu kolei d. 9. t. m. zebrane na ro- 
dżiny po górnikach, którzy zginęli w pożarze salin 
w Bochni, a które to pieniądze ju ż  na miejsce 
przeznaczenia odesłane zostały.

—  Otrzymąjemy flastępujące pismo: ód  lat 
przeszło 40  zanoszono, 1 obecnie ponawiane by­
wają prośby do prezydjum prześw ietnego m agi­
stratu o wybudowanie kanału, chodników, choćby 
ze starego, z bruku zerwanego kamienia, jak nie­
mniej o urządzenie studni dla mieszkańców przed­
mieścia Sien iaw czyzny, lecz prośby tak poprze­
dnie, jak i obecne, zostały zapewne do archiwum 
m iasta złożone, a potrzebom tym nieniknionym, od 
których życie i zdrowie zależy, dotąd nie za­
radzono.

Mając zarówno ze wszystkim i innymi obywa­
telami prawo domagania się niządzenia stadni, ka­
nału i chodników, ze względu na stan zdrowia, na 
spieszny ratnnek w razie pożaru ze wspólnej kasy 
miejskiej, do której łzą  i potem niedoli przesiąk ły  
grosz wnosimy, prosimy pana prezydenta miasta, 
aby raczył przy sposobności przechadzki na W y­
soki Zamek dla zaczerpnięcia św ieżego powietrza 
zwiedzić także Sieniaw szczyznę i przekonać się o 
powietrzu zarażliwem i smrodliwem, o braku u nas 
wody, i prośbę naszą energicznie i spiesznie za ła ­
twić, gdyż w przeciwnym razie dla uchylenia do­
tychczasowych braków o zesłanie komisji prosić  
będziemy zmuszeni.

— W ykaz osób zmarłych w czasie od 1. do 10. 
lu tego: Borowska Marja żona c. k. urzędnika, na 
nowotwór mózgowy, 35 I., W ala Edward c. k. pro­
boszcz wojskowy, na wybuch krwi 57 1., Beyer  
Amalia żona kupca, na różę 35 1., Hoffmann Jan 
obyw atel miejski, zastrzelenie się 43 1., hr. Czacki 
Aleksander wł. dóbr ziem skich, na rozm iękczenie  
mózgu 85 1., Klnger Henryk komisarz skarbowy, 
na suchoty 56 1., Jabłońska Paulina wł. realności, 
na nieżyt źołądkowo kiszkowy 50  1., Strnad Wanda 
córka urzędnika, na ospę 4 1., Piotrowski Tomir 
słuchacz w szechnicy, na gruźlicę 20  1., Appel 
F ranciszka wdowa po urzędniku, na zapalenie płuc 
64 1., Letnik Golde prywat., na błąd serca 54 1.. 
Kalinowski Stanisław zarobnik, na biegunkę 41 1, 
Miratyńska Aniela wdowa po urzędniku, na pora­
żeni* płuc 62 1., Sobel Anna wdowa po kupca, na 
chorobę Brigtha 63  1., D rzem alik Olga córka c. k 
urzędnika, na anginę 4  1. i  m. 6.

—  D r. J ózef M slatzyński, lekarz m iejski Vtej 
dzielnicy sanitarnej m ieszka przy ulicy Halickiej 
pod 1. 6. Co się niniejszem  ze strony prezydjum  
m agistratu m. Lwowa do wiadomości podaje.

—  Na pismo zbiorowe R a p p e rsw y l  pod redak­
cją J. I. K raszew skiego, złożył prenumeratę w  G a  
zecie N a ro d o w y  hrabia Edward Krasicki z Liska 
3 zł. 50 c.

—  ( Cł-) T e a tr. Przedstawieni e popołudniowe 
niedzielę znów zapełniło teatr najzupełn iej, a

zapełniła go publiczność przeważnie taka, jakiej 
zresztą nigdy w teatrze się nie w iduje, rzekłbyś, 
że to nie Lwowianie. Odegrano wodwil „Antoni I 
Antosia** i komedyjkę salonową „Takie one w szy-  
stk ie“ . W  pierwszej doskonale odegrał majstra 
kunsztu szew skiego z W arszawy p. Skalski i nie 
pospolitą śm iałością odznaczyła się panna św ięto- 
sławska, w roli warszawskiej praczki. Inni także 
wcale dobrze wywiązali się ze  swych ról. W  ko 
medji „Takie one w szystk ie14, która nie małe za­
danie nastręcza nawet dla pierwszorzędnych arty­
stek, zebrały oklaski pani K wiecińska i pani G e­
rard, po której pierwszym  w ystępie trudno zaiste  
było się spodziewać tyle dobrej gry, ile  się w tym 
drugim jej występie znalazło.

— Mianowania. Prezydjum w yższego sądu 
krajowego we Lwowie zamianowało kan celistam i: 
pensjonowanego porucznika Tom asza W iewiorę przy 
sądzie obwodowym w Złoczowie ; Jana Benyka 
wachmistrza żandarmerji przy sądzie obwodowym 
w Tarnopolu i system izow anego dyetarjusza lwow­
skiej tabnli krajowej W incentego Rnmijowskiego 
przy sądzie krajowym we Lwowie.

W yższy sąd krajowy we Lwowie zamianował' 
kancelistami sądów powiatowych sierżanta obrony 
krajowej Mikołaja Glinnego do Brzeżan, wachmi­
strza oddziału stadników rządowych Jana Kazio 
do Borszczowa, nakoniec wachmistrza żandarmerji 
Aleksandra Zatwarnickiego do Wiśniowczyka.

—  (M L )  Z pod Zaleszczyk. Ponieważ pre- 
zes Rady powiat, p. Bykowski już od 5cin  la t nie 
raczy zwołać pełną Radę pow. i bndżet, z kilkoma 
radnymi uchwalony nie wychodzi poza obręb kan­
celaryjny dla w iedzy szerszej publiczności k ieszenią  
interesowanej , przeto w poczuciu obywatel 
skiego obowiązku jako kontrybnjący do jej Istnie­
nia przynajmniej „de nomine et cognomine*, takowy 
bndżet na rok 1876 do publicznej w iadom ości po­
dają :

Lokal 400  zł.
Opał 120 zł.
Panszale ) . . .  ,
Kancelarja ) 100 «*•

Sekretarz 700  z ł.)  w  jednej

Inspektor dróg gminnyetóOÓ el.)  
i nakoniec oio

Dietarjusz 300 zł.
Woźny, mundur 200 z ł.
N adzwyczajne wydatki 500 z ł.

„Dziejów powszechnych" Szlosseża, w yszły  
jnź zeszyty  siedm dziesiąty szósty  i siódmy. W szyst­
kich tomów tego wydawnictwa będzie dw adzieścia  
i dwa.

Razem 320 zi.
Na pokrycie tego bndźe od bezpośrednich 

podatków zaś oprócz 5 na szkoły
co czyni 2 .400  z ł. ,  a zatem em nasz mały po 
wiat ma płacić 5 .420  zł. za onomję powiatową 
t. j. od 6 0 .000  i i .  podatku lpośredniego, 
procentu.

Jeżeli ustawy zresztą z z ia ją  wglądnąć w 
zarząd auton. kontrybnjącym, m pewniej w obe­
cnym wypadkn, gdzie od 5ciu j pełnej Rady pow. 
nie zw o ła ją , poniekąd nprawn mnie owa okoli­
czność pobieżnie pozycje bndśwe skrytykować. 
I tak : za lokal w żydowskim die o 3ch ezy 4ch 
pokoikach, reszta domu przez Iowstwo zajęta w 
Zaleszczykach m ieścinie , nigdyiewarte 400  z ł , 
a pierwej 300  zł. płacono. Se,tarza płaca 700  
zł. i 600  zł. inspektora w jeĄ osobie 1300 zł. 
w Zaleszczykach, jest wygórowi p łacą, tem bar­
dziej, że oba obowiązki wjednejjobie fizycznie są 
niemożebne, dla tego chroma nażdym  względzie  
ów organ antonomiczny, a droigminne nie mają 
szczęścia oglądać oblicza p. insptora i są w na­
turalnym stanie.

Woźnego nie widziałem w ndurze — a nad­
zwyczajnych wydatków 600 zt.iupetna nieczyn- 
ność i apatja autonom. wyczerp? nie może.

Gospodarstwo przemysł i handel.
C. k- uprzyw. gal. akcyjny Bank hipo­

teczny. We wtorek dnia 20. lutego b. r. o godz. 
10. przedpołudniem odbędzie się  w gmachu c. k. 
uprzyw. gal. akcyjnego Bankn hipotecznego ó s m e  

b 1 i e z  n e 1 o s o w »  n i e 6%  i i  s 1 6 w h i p  0- 
t e c z n y c h  w obecności c . k. komisarza rządo­
wego, c. k. notarjnsza, Rady nadzorczej, i dyrek­
cji Zakłada.

Lwów 12. lutego 1876.
D y r e k c j a .

Wiadomości literackie, utnkowe i 
artystyczne.

— Cblnbnie znany nasz piilsta p. Ludwik 
Marek, napisał temi czasy kilka swych na forte­
pian i do śpiewa kompozycji (w yły z druku na­
kładem G. F. Kahuta w Lipska a m ianowicie: 
Deuańenu Valse  op. 23 (poświęc.y pani M. Casi 
m ir; O aprice de Concert op. 24 poświęcony pani 
R. Brodzkiej; Rom ance sa n z  pa tles  —  pani J a ­
kowi ckiej i G anotta  op. 26 pośv Bulowowi. Od­
znaczają się one artygtycznem skończeniem  fak­
tury i św ieżością harmonizazji. Deuwieme Valse  
mieliśmy sposobność kilka razy s-szeć. Utwór to 
szerokieh rozmiarów koncertowth, w których 
rzntkość natchnienia walczy o pry ze szlachetno­
ścią formy. W oddzielnych ustępah, gdzie za tło 
nżyto motywa muzyki szopenowsk.j, nczyniono to 
z tym wdziękiem efektownym, lórym p. Marek 
tak dobrze umie zjednać dla siebi, w ielbicieli. Ró­
wnież w yszły nakładem Haslinpra w W iedniu  
pieśń p. t. D ie  Seden k lan ge  do lów Lenaua —  
pośw. pani Czajkowskiej i G ra n d  E tu de  op. 20  
pośw. pannie Z. M iclesco, a jak ię dowiadujemy 
wkrótce wyjdą ulubione pieśni Do zobaczenia, 
Dwa stów a11 i inne tegoż autora.

Pan Bruno Abakanowicz, mtdy, nezony ma­
tematyk, który ma zostać docentm w akademii 
technic nej lwowskiej, drnknje w W arszaw ie po 
polsku dzieło, jakiego literatura nasa jeszcze  nie 
posiada. Jest to „W ykreślna (graftzna) Statysty-  

której twórcą jest  Kullmann. Praca p. Aba­
kanowicz* je s t  zupełnie samodzielną wzbogaci też 
ona niepospolicie dział matematyczna naszego piś­
miennictwa. Cieszymy się w ielce z irzybytkn mło­
dych, nankowych sił w naszern meśeie- Są one 
niewątpliwą rękojmią wzrostn nauk jomiędzy nami. 

We Lwowie, nakładem
w yszedł (1875) „Pamiętnik w ięźnia ?tann“ w dwóch 
częściach (od r. 1845 do 1849) przez L. N. Jest  

bardzo ważny przyczynek do dziejów naszej 
niewoli, tak mało uprawianych i ta l mało znanych 
między młodszem pokoleniem. Autor od opisu dwo­
rów Sans-naekóir, j  . »  Wu-
tyniu przechodzi do skreślenia spadla Szym ona Ko­
narskiego, do którego dostarczył wiele szczegółów  
mało znanych. Po npadkn tego ogromnego, odradza­
jącego rnchu, zwanego ogólnie Konarszczyzną, opi­
suje następnie antor wypadki od 1846 do 1849, a 
mianowicie czynności Teofila Wiśniowskiego, powie­
szonego we Lwowie, czynności Tysowskiego i innych 
emisarjnszy; opisuje swoje uwięzienie, skazanie na 
Szpilberg, amneetję i bombardowanie miasta Lwowa 
przez Anstrjaków. Opis jego  zajmnjjcy, pełen pro­
stoty i prawdy zasłngnje na to, ażeby znalazł wiele 
czytelników. Cena egzemplarza 1 zł. 50  ct. Główny 
skład w księgarni W ładysława Bełzy, w hoteln 
Zorża we Lwowie.

1464 R e a ln o ść

Ostatnie wiadomości.

Lwów, z Izby handlo­
wej dnia 14. lutego. 
J. Akcje  za  sztu kę.

(z kuponem.)
Kolej gal. Karola Ludwika

płacą; żąda. placąi żąda. plącą żąda

Akcje kred. 
Unionsbank 
F o elK ar.Lnd. 
Franko-austr. 
Losy z r. 1860  
Staatsbahn 
Ostbahn 
Rubel papier.

17140
73.50 .

AjgMtf-il1. 88-
Vtreinsba-:k — -
Kolej pcłudn 113 .4
Losy tureckie —
Oblig. indem. — . -
W ied. Tramie. — -
Napcloondor — -

Usposeb. przygnębione.
W ied eń  14. lu ‘ego 1876 .

godzina 2. minut 16. po południu.
Akcje fran .-aus. 28 .75 . Węgier, kred. 171.—
Anglo-austr. 88 .50 . Uniousbank 7 3 .50
Kolej Kar. Lud. — .— . Nordbahn. 180  —
Kolej poindnio 114.50. Kolej Alfod. 111 .—
Kclej E lib iey 162 25. Kolej Lw .-azsr. 1 34 .50
Węg. Nordotstb. 109 .75 Rudolfsbahn 123.50
W iener-Bangea. 2 1 — . Węg. Ostbahn. 4 1 .5 0
Gal. indemriz. 86 .25 , Ix)«yz r. 1864 134 .75
Franco-H.-Bank 3 0 . - . V erkehrsh!h i 74  5 0
Losy tureckie 2 5 — . Banbank-Act. 7.—
Kolej pafistwow. 29 1 .— . BankvereiE 6 9 .—
Wied. Banver. 15. - . Losy węgier. 75  5 0

Z Konstantynopola urzędowo donoszą d. 
14. t. m., że Sułtan podpisał iradę przyznającą 
reformy proponowane w projekcie przez hr. 
Andrassego. Decyzja ta sułtańska została za­
komunikowana reprezentantom sześciu mocarstw, 
również uwiadomiono o niej telegraficznie 
posłów tureckich przy sześciu dworach. Punkt 
obejmujący warunek użycia jednej części do 
chodów w tej samej prowincji, z której w pły­
nęły, uregulowany ma być przez osobną mię- 
szaną komisję. Sułtan lekko jest chory. Namyk- 
Basza mianowany został prezydentem Rady 
Stanu w miejsce Sewer-Baszy, który zostanie 
ministrem robót publicznych. H alis-Basza mia­
nowany członkiem Rady Stanu.

Marki niemieckie ct. 56.‘5/n ,
Usposobienie: stałe.

B erlin , 12. lutego. Rusa. Bankneten 26 4 .7 5  Cre­
dit. AeŁ 311 .—  Lombarden 1 9 9 .— Galizier 8 3 .—  
Staatsbahn 5 1 4 .—  RumAnier 2 7 .—  Oesterr.-Bank- 
noten 1 76 .70  U sposobienie —.

Spostrzeżenia meteorologiczne we Lwowie
U l i c a  K o p e r n i k a .

Telegramy Gazety Narodowej.

Konstantynopol d. 14 lutego. W m yśl' 
przedstawień skrajnych Hassunistów poczy- i 
nionych Porcie z powodu wypadków w An­
gorze i uwag zbiorowych, przedstawicieli 
rządu francuskiego, angielskiego, moskiew­
skiego, austrjackiego i włoskiego, minister 
spraw zewnętrznych, rozkazał namiestnikowi 
Brussy odwołać sześciu wygnańców. Namie­
stnikowi Angory dano dymisję i wytoczono 
proces, tudzież mianowano dwóch komisarzy, 
Ormianina i muzułmana dla zbadania stanu 
rzeczy.

W iedeń d. 14. lutego. „Neu freie.Presse44 
dowiaduje się, że minister spraw wewnętrznych 
ma w krótce wnieść w Izbie przedłożenie o 
udzielenie dla Galicyi pożyczki głodowej 
Nothstandsanlehen) w kwocie 700,000 złr.

c
Przyjechali dnia 14. lntego 1876.

HOTEL ŻORŻA: J . hr. Koziebrodski z Pio 
trowic. A. hr. Potocki z Krzeszowic. St. hr. Za­
mojski z Wysocka. A. hr. Rzewuski z Kijowa. M. 

Ga-eh, W i ń k i d  G łu p ic h  z Cebrowa. B . Horodyński z Zbydniowa. 
Go.efy W iejskiej H 0T EL A N G IELSK I: W. Czajkowski z Świe 

rza. J . Grocholski z Oserdowa. F . Jasiń sk i z Za- 
haypola. W. Jełow icki z Cbndyjowic. W. M ierzeń- 
ski z Baryłowa. A. Mysłowski z Koropca. J . Sn- 
chorzewski z Mielca. L. Trnskolawski z Płonny. 
F . Poeckh z Stołpina. L. Aleksandrowiea ze  Sten i- 
siawowa. A. Noe! z Sosolówki. J. Bnchowiecki z 
Plancza.

HOTEL KRAKOW SKI: J. Ciolaao z Rumunii. 
J . W itosław skł z Żędowic. E . Grabiński z Kołomyi. 
W. Chmnrowict z Zulina. E. Herli z Brzeżan. W. 
Wolski z Hinow ic. M. N atalii z Poraczyna. St. 
W asilkowakł z K oniuszek.

HOTEL KUHNA: A. Romański z Laki. J. 
W ierzchowski z Kosielow a.

Kurs giełdy wiedeńskiej
W iedeń 14 lutego 1876.
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Opad w milim. z ostatnich 24 godz. — . .
13. lntego najwyższa temperatura — 0 ., “Cela

(O.n  °Reanm.)

13. lntego najniższa temperatura —  7 ., °Cels 
( 6 , ,  ’Reanm.)

W T E A T R Z E  hr. S K A R B K A
W e wtorek dnia 15 lntego 1876.

Na dochód
Juljana Zakrzewskiego

Ż Y D Ó W K A
Opera w 5 . aktach Halevy’ego. 

Kapelmistrz pan Szirer.
O S O B Y .

Brogni, komtnr Templarju-
szów P . Borkowski.

Księżniczka Eudoksja, jego
żona Pni Micińska

Książę Leopold P. Mikulski.
Rngiero, przewodnik K on­

stancji P. Koncewicz.
Oficer straży P . Goliński.
Eleazar, złotnik P. Zakrzewski
Rachela, jeg o  córka Pni Jnniewicz.
Lud obojga pici. —  Żołnierze. — D ygnitarze pań­

stwa. — Paziowie.

Początek o godzinie 7-mej.

Tylko 2 złr. i stempel 
kosztuje

węgierska promesa.
Cąignienie 15. lutego.
Gł ówna wygrana 

100.000 złr.

ISł a d e s ł a n e .
Tylko 3 złr. i stempel 
kosztuje p r o m e s a  

na losy z r. 1864. 
Ciągnienie 1. marea. 
Główna wygrana 

200 .0 0 0  złr.
W echsiergeech&ft der A dm in istra tion  des nM ercu r‘i 

W ien W ollzeile  nr. 13.

3—6
d o  a p r z e d a n i a , położona glównjn 
frontem do ulicy Żółkiewskiej, pod 1. 59. 
składająca s ę z nowego domu z oficyna, i 
pięknego ogródka, 25 lat wolna od podatki. 
Wiadomość n właściciela na miejscu.

Obwieszczenie.

II. L is ty  za s t .  za  J00 z ł.
(bez kupona bieżącego.)

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a 
w „ 4 pr. w. *
H  „ „ 5 pr. okres.

Banku hip. gal. 6 pr.
111 . L is ty  d łu żn e

z a  1 0 0  z ł .
GaL zakł. kred, włość. 6 pr.

187 50 
134 — 
233 — 
210 —

A P T E K A
1 sk le p ik  k o r z e n n y , , Zawiadamiam Szanownych P. T, oby-

w miasteczku \  mil. od stacji kolejowej, I wateli ziemskich i miasta Zaleszczyk, ’’ 
liczącem nad 3000 miesz. “ Ł“ Ra

Z e  Z a le s z c z y k .
KAROLA LIBELTA

Rozprawy:
O o d w a d z e  c y w i l n e j ,  3 I il 'o -  
■ c l o j c z y z n y  , W j c h o w a r i u  

I n d ó w ,
po leca  k sięgarn ia

F. H Richtera
we LWOWIE

po cenie zniżOLej 60 ct. za egzempi.
Na rzecz pomnika dl* A. Mic­

kiewicza, Z. Krasińskiego i J. Sło­
wackiego. 1557 1—2

___, dwoma bu­
dynkami gospodarskiemi, dwoma ogrodami, 
pasieką, jest tamo zaraz do sprzedania. 
Bliższej wiadomości udzieli urzędnik Wydz. 
krajowego p. A . O r w e c h o w s l t ł ,  we 
Lwowie. 1569 1—3

będąc chwaia Bogu zdrowym, nic porzu­
ciłem swego zawodu, lecz wezwany, z równą 
gotowością, jak przez lat 40 — spieszę 
z pomocą ekarską, 1549 1—2

M e d . D r .  L u d w ik  W e l l e s ,
:lekarz praktykujący.

O b w ieszczen ie .
W skarbie STRUSSOWSKIM jest 

5 0  sz tu k  
b i i r a i i ó w

rasy Negretti po umiarkowa­
nej cenie na sprzedaż. Bliższa wiado­
mość w Zarządzie dóbr, poczta Strussów. 

Strussów d. 8 . lntego 1876.
1535 1—3

O g ło sze n ie .
Ze strony k o m i t e t u  k o ś c i o ł a  

ł a c i ń s k i e g o  w  Z b o r o w ie ,  ogłasza
się, iż w dniu 1. marca b. r. odbędzie się 
licytacja celem przeprowadzenia reparacji 
kościoła, plebanii i budynków gospodar­
czych. Plan i kosztorys znajduje się każdego 
czasu d o  p r z e j r z e n i a  n  k s .  p l e ­
b a n a  rz. k. w Z b o r o w ie .  1551 1—3

Tow. kred. miej. 6 pr. w. a. 
Galic. bank hip. 6 pr. w . a 

„ Zak. kr .włość. 6 pr. w.a. 
Bant nar. anstr. m. k. 5 pr.

„ „ „ w. a. . .
O bligacje p ie rw szeń ­
s tw a  kol. ( z a  100  z ł.)  

Albrechta po 300 zł. 5 pr.
100 zł.......................

Al fiSldz. 200 zł. 5 pr. sr. w 
Czeska z. 300 zł. 5 pr. s w. 
Dniestrzańska 300 „

_  Elżbiety po 5 pr. sr. w. 
em. 1862 5 pr. . 
em. 1870 5 pr. .

,  em. 1872 5 pr. . 
Ferdynanda pół. 5 pr. m. k.

Gal.K’L .3 0 0 j l5 p rr tSw 
H. em. 6 pr.
III. em. 1871 3t_ 

„ lV.em.a300zŁ5pr.
Lw. Czer. Jag. I. em. 1865 

o, _  300 zł. 5 pr. srebr. w. a,
112 50lLw. Czer. Jas. II. em. 1867 

300 zł. 5 pr. srebr. w. a.
Lw. Czer. Jag. HI. em. 18S8 

zŁ 5 pr. srebr. w. a. 
sr. Jas. IVsem. 1872 
zł. 5p i. srebr. w. a.

Rudolfa po 300 zł. 5 pr.
srebr. w. a..................

, em. 1869 po 300 zł.
5 pr. srebr. w. a.

, „ 1872 po 300 zł.
____  5 pr srebr. w. a.

123 60 Siedmiogrodz. fr. 500 pr.
P a p ie ry  lo tery jne  (sz t.)  
Zak. kr. dla handlu i 
Klary po 40 zł. m. k. . 
Keglevich po 10 zł. m. k. 
Krakowska po 20 zł. 
Palffy po 40 „ 
Rudolfa po 10 
Ks. Salm po 40 „ 

inncnSt. Genois po 40 „ .
1 Stanisławowska (poi.) po 

20 zł. w. a. . 1
Waldstein po 20 zł. m. k 
Windiszgriitz po 20 zł. „ 
(D e w izy  3  m iesięczn e.)  
Berlin 100 mark. . 
Frankfurt 100 mark . .

15 Hamburg 100 mark. mark 
Londyn 10 ft. sterL . . 
Paryż 100 frank. . . .

G r ó d e c k ie j ,  obok byłego tartaku p»- 
rowego, a obecnie przy nowo budująetj sif 
ulicy, mającej połączyć Gródeckie* Ja- 
nowtkiem położone, pojedyńczemi parce­
lami są z wolnej ręki do sprzedania. Mt- 
jący chęć kupna raczą zgłosić się do wła­
ściciela p. P a w ł a  F r e n n d ,  ulica Syki- 
tuska 1. 35, lub na miejscu ulica Gró­
decka 1- 10. 1230 1 4 -?

Akcje bankowe. 
iglo-austr. po 200 zł. 1 

Bodencred. au. 200 zł. 
Zakł. kr. dla han. i przem. 
Zakł. kr. węg. 200 zł. 
Tow. esk. n. ausŁ po 500 zł. 

85 90 Franco-austr. po 100 zł. 
Franco-węgier. po 200 zł. 
Gal. bank.'hip. po 200 zł. 
lal. bank dla band, i przem.

po 200 złr....................
Gal. zakł. kr. ziem, po 200zł. 
GaL bank kraj, po 200 zł. 
Renten bank po 160 zł. 
Bankn nar. austr. po 600zł. 
Baniu pow. aust. po 200 zł. 
Cnionbank po 140 zł. 
Vereinsbank po 100 zł. 

— Verkebrsb. pow. po 140 zł. 
Wied. bankver. po 100 zł.

Akcje kolei. 
Albrechta po 200 zł. . . 
Alioldzkiej po 200 zł. sreb. 
Dniestrzańskiej „ „
Elżbiety „ m. k.
Ferdynanda półn. po 1C00

212

85 90

17640 
17160 
725 — 
28 75 29 25

losowanie w 15 lat 
Tow. kred. miej. 6 pr. w. a.
IV . O bligi z a  100  z ł.  
Injhnnizaoyjne galic.
Poi. kraj, z r. 1873 po 6 pr.
Losy miasta Krakowa

„ „ Stanisławowa

7. M on ety .
Dukat holenderski 
Dakat cesarski . . . 
Nmoleondor . . .
Pm  imperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rnbel rogyjski papierowy 
Praskie bilety kasor- 
Srebro . . . .

Wiedeń, d. 12. lntego. 
■Powszechny d łu g  pań ­

s tw a  (za  1 0 0  s ł.)
Rent austr. w bankn. 5 pr.

„ „ w sreb. 5 „
1839 całe losy (m. k.) 239 — 

JS «  1839 ’/, losu „ 
g f t  1854 po 250 zŁ 4 pr.

1860 „500 zł.w.a. 5 „
1860 „ 100 „ „ „
1864 „ 100 „ „ „

Listy zast .dom.po 120 5 „ 
OWży.wident. (100  z ł .)

9140

9 40

112 —

162 75 16S 25

Franć. Józ. po 200 z ł .____
Kol. gal. Kar. Lndw. po 200

Lw. Czer. a Jas. po 200 zł. 
Mor. Szl. (cent.) po 200 
Anat. pół. zach. po 200 zł. sr. ' 

„ „ lit. B. po200zł.gr.
Rudolfa po 200 zł. sr. 
Siedmiogr. po 200 w. a. sr. 
Staatseisb. Ges. 200 zł. w. a. 
Sudbabn po 200 zł. srebr.

„  Tramway wied. po 200 zł.
«alic- (Łnp-) p ° 200 

73 80 Węgiers. pół. wschód, po 
200 zł. sr. . . . 1

jg. wsch. (Ostb.) po 200 
Węg. zach. (Westb.) po 

200 zł. w. a. . .

150 
171 

105 50

107
11150

142 75 ,

137 50

l w u  pu b liczn e  p ożycz. 
Węgier, poi. kol. po 120 zł.

0 proc...................

135 25 A kcje  p rze m y sło w e . 
133 25 Bndow.Tow.ansLpo200zL 

„ wied „ 
tanich pom. „ 1 

L is ty  za st. ( za  1 00  z ł . )  
Boden cred. allg. Ost 5 pr. s.

„ spłać, w 35 lat 5 pr. w*. 
SaLTow.kr. ziem. 4 pr.wui. 

98 — ,  ,  „ 5 pr. w.

R e a ln o ś ć
glebie d o b r e j koło T łu m a c za , 

r. 80 roli i sianoźęci, 5 sadów i ogrodu, 
budynki w bardzo dobrym stanie, jest 

wolnej ręki do sprzedania, lub zadzierża- 
wicnia. Bliższa wiadomość u właściciela
dod T . M-, ost. poczta TŁUMACZ,

1519 2 - 3

Wieś Niegowce,
w powiecie Kałnskim, w obwodzie Stryj- 
skim, z wolnej ręki do sprzedania, lub 
wydzierżawienia od 1. marca.

Bliższa wiadomość na miejscu n 
laścicielki, albo listownie poste re­

stante ttOJNlŁÓW . 3536 1—1

Zamówienia
m  drzewo opałowe

rąbane i w polanach, 
po cenach umiarkowanych

przyjmują: p. M a łe c k i  w Hotelu 
angiehkim, i p. O p u c h la k  na­
przeciw Katedry.

Państwo Monasterzyska
ma kilka par

Ł a b ę d z i
s p r z e d a ż ,  po cenie 50  do 6 0  zl. 

para. Chcący kupić, raczą się zgłosić 
zarząln dóbr. 1544 1—3

KUCHARZ uzdolniony
35 letni, żonaty, szuka obowiązku w o-  
bywatelskim domu. Może s ;ę wykazać 
jak najlepszem świadectwem jednem 
tylko, bo 22  lat służył n hrabiego Ale­
ksandra Czackiego. Ze śmiercią ihlebo- 
dawcy, zmuszony jest sznkać innego 
miejsca. Zapytania proszę adresować 
Jakób Wnękiewicz. Lwów ulica Ko­
ściuszki Nr. 18. 1521 2 - 3

Na sprzedaż!
Majątek ziemski,
przy szosie 1300 m. obszaru, budynki mie­
szkalne i gospodarcze, i t. d. wszystko mu­
rowane w najlepszym stanie;
K  JA m  i  PTI 1 P fł we Lwowie, w śród- 
IX < l i l l iv l l lL > d  mieścin, dająca czynszu 
rocznego 5.500 zł.

Szczegółów udzieli adwokat Skowroński, 
Lwów ul. Halicka 1. 23. I. p ętro (nad skle­
pem korzennym p. Bałiabana), wchód z 
ulisy Wałowej 1. 7. 1532 2 -2 ^

P ia s e k .
Zamówienia na dostawę piasku do 

budowy przyjmuje
S w iła lw k i,

1559 1—2 Łyczaków 93.

przy ulicy Mickiewicza 1. 26 , na prze­
ciw ogrodu Jezuickiego, składająca się 
Z frontowego placn do budowy domku 
parterowego i ogrodu, jest z wolnej 
ręki d o  sp r z e d a n ia .

Bliższa wiadomość u właściciela ’ 
ulica Sluw acliegi 1. 8 ,  I. piątre.

1543 2 - 3

Ein p r a k t ł s c h e r  S c h m e l z  und 
F o r m m e i s t e r

welcher mit den besten Zeugnissen yer- 
sehen ist, und seine Fach auch griin- 
dlich Yersteht (nebenbei auch die Stelle 
im formen mit vertritt) suebteine passen-

Stelle- , .  
Derselbe empfiehlt sich auch den PT.

Unternebmern von Eisengiessereien mit 
(Tiegel oder Cnppellofen) znr Bannng und 
Einrichtung derselben. Adresse ertheilt 
die Redaktion des Blattes. 1505 2—3

Wieś Hrehorów,
w obwodzie Stanisławowskim, położ na
przy gościńcu murowsnym między Bucza- 
czem i Monasterzyskami, od pierwszego 1*, 
od ostatniego 1 , mili oddalona z obszarem 
733 morgów dobrej gleby orsej i łąk, 
z prawem propinacji, jest do wydzierża­
wienia od 24. czerwca b. r. Bliższych szcze- 
gułów można zaaiągnąć u właścicielki 
A n i e l i  R o m a n o w s k i e j ,  na miejscu, 
poczta Monasterzyska. 1566 1—2

Zdolny s u b je k t
d o  k o r z e n n e g o  h a n d l u

poszukuje miejsca odpowiedniego. P o ­
trzebujący raczą się zgłosić pod adresem 
E. Z. Post restante Rzeszów.

1553 1 6

Realność wiejska
w B e ł z e n ,  mili od stacji kolcowej 
Kniażę mająca 15 morgów ziemi ornej, 
5’ ,  morga łąk — gleba pszenna — bu­
dynki nowe — jest d o  s p r z e d a n i a  
z wolnej ręki. 1508 2—3

Bliższych wyjaśnień udziela właściciel 
J a n  R a d l  w B e ł ż c a ,  lab kancelarja 
«. k. notonosia p. M o r a w ie e k ie g o  
ws LWOWlŁ

Osoba
pici żeńskiej, któraby miała do wypo­
życzenia 5 0 0  lub 6 0 0  zł. i mogła ze 
Lwowa wyjechać, otrzyma za to 12 pret. 
stół i stancję Ewikeja pewna. Zgłosić  
się nlica Sykstuska Nr. 23 . u W. So- 
kolniakiej. 1522 2—2

Agronom
z kilkoletnią praktyką, poszukuje od- 
powiednej posady przy gospodarstwie

większych dobrach, 1565 1—2
Łaskawe zgłoszenia otrzyma pod

lit. B . B . Z łoczów .

od 24. czerwca tego roku są w dobrach 
H o r y n ie c  z p r z y le g lo ś c ia m i,  
w  p o w ie c ie  C ie s sa n o w sk iin
trzy FOLWARKI, składające się z 718  
morgów 332 kw. sążni ornego pola 150  
mórg. 313  kw. sążni łąk, 64 morgów 191 
kw. sąż. pastwisk, 2 morgi 838  kw. sążni 
ogrodu, z gorzelnią, wolownią, tarta­
kiem, młynem, zabudowaniem mieszkal- 
nem o 6  pokojach, i potrzebnemi bu­
dynkami gospodarskiemi, oraz z pra­
wem wydzierżawienia paszy w wielko- 
piennych lasach s barbowych wynoszą 
cych razem 23 4 0  morgów.

Ktoby sobie życzył dowiedzieć się 
o bliższych szczegółach i wchodzić w u- 
klady, zecbce się zgłosić pisemnie lub 
osobiśc e u właściciela teg > mijątkn L u ­
d w ik a  księcia P onińskego  w GRÓDKU 
pod Lwowem. 1560 1—3I

po200z%c5%82.gr


Do sprzedania folwark
330 mórg, ornych gruntów i 20 mórg.' 
łąk obejmujący, z dostatecznemi bu­
dynkami, w najlepszej podolskiej glebie 
dawnego obwcdu Tarnopolskiego, kolo 
gościńca Strusowsko Buczackiego poło­
żony, z prawem propinacji, obecnie za 
700 zł. ncznie, wydzierżawionej, tudzież 

237 mórg, lasu 
dębowego wysokopiennego z gruntem 
lub bez gruntu, w którym 107 mórg, 
lasu dębowego, z najpiękniejszym drze­
wostanem, do natychmiastowego wyna 
jęcia, u i gdański materjał sposobnym.

W razie kupna lasu z gruntem, może 
tenże być wcielonym do korpusu ta­
bularnego , dla powyższego folwarku 
eiygowanego. Trzy powyższym korpusie 
tab. może pozostać 30—40.000 zl. po­
życzki amortyzacyjnej 7% , c. k. Banku 
hipotecznego galicyjskiego.

Bliższej wiadomości udziela Addmi- 
nistracja Gaz. Nar. 1491 3 - 1 0

Nakładem  m oim  w yszła rzecz zupełnie nowa
dla wszystkich warstw społeczności niezbędna:

Zwyczaje towarzyskie (Le savoir- vivre)
w  w a ż n ie j  s z y c h  o k o lic z n o śc ia c h  ż y c ia

przyjęte w kra ju , a według dzieł francuskich spisane. 
Książka ta, obejmująca przeszło dziesięć arkuszy druku, zawiera dwa­

dzieścia rozdziałów:
1. Słowo wstępne; I I . O grzeczności; III . O zachowaniu się w kościele; IV. O 
chowaniu się w kole redzinnem; V. O zachowaniu się podwładnych względem pi 
łożonych i na odwrót; VI. Zycie na ww‘ ; VII. O zachowania się w podróży: 
VIII. O zachowaniu się na polowaniu; IX '  ”  ’ '
stawie stola i o zachowaniu się przy atole;

Eonrpienta
biegłep wprawnego

p tn k u jc  1467

adwokatir. Madejski
w BSŻANACH.

Ból zębów I.jł.n

Stcrzyszenie

kole redzinnem; V. Ó zachowaniu się podwładnych względem prze- P R A C  K O B IE T  
w eLW OW lE/uek N r. 10. I . piętro 

ęca swoją
PRACOWr KRAWIECTWA l

wykonując 'wsile zamówienia ubiorów! 
damskich*. wizyvych, zwykłych

i  b a l y ’ h  s u k ie n
gustownie, szy> i podług najświeższej:, 
mody.

Stowarzyszę utrzymuje również
p r a e o w n  sz y c ia  b ia łe g o  

i o b im  d a m s k ie g o , )
których wyrobzadawalniąją najbardziej!" 
wyszukane w łgania publiczności. Ceny 
umiarkowane ! 1534 1— 3

----------natrefc-

kolasctaa. W Stryja w aptee® Z. Dr»row»kiero.
_______________ 1343 5 - 1 3  1

ania się w salo- 
XIII. Urodziny;

chrzest, pierwsza komunia; XIV. Małżeństwo; XV. O przyzwoitem ubieraniu się , 
XVI. Żałoba; XVII. O cygarach; XVIII Umeblowanie, prząż, drobne szczegóły; 

XIX. Znajomość życia i  świata w obcych krajach; XX Zakończenie.
Jak wszystkim bez wyjątku potrzebną jest znajomość zwyczajów 

ug'zecznienia i uprzejmości w każdem towarzystwie i w k«żdej oko 
liczności iyci* — jak wszystkich wzajemnie obowiązuje ta grzeczność 

uprzejmość w społeczności — tak też wszystkim polecam tę książkę, 
która zawsze, wszędzie i każdemu posłużyć może jako bardzo pozy 
teczny przewodnik. 1240 2—6

C ena  e g z e m p la r z a  1 z l .  w . a .
Dostać można we wszystkich księgarniach.

Na zamówienia wprost do mnie uczynione za przekazem poc/to- 
Ju lłn sz  W ild t, nakładca. 

Kraków, ulica G r o d z k a  1. 69, II. piętro.

a bało; XII. Wizyty, odwiedziny, bilety wizytowe, podarki.
' XV. O przyswoiłem ubieraniu się

L. 25918.
Dzierżawa

f o lw a r k u  miejskiego 
„ P e r s e n k ó w k a .44

Celem wydzierżawienia fofwarkn 
miejskiego „Persenkówka44 w powie-! 
cie lwowskim tuż za mastem Lwo­
wem, przy trakcie Stryjskim poło­
żonego, obejmującego w przybliżeniu
roli o r n e j ...................... 58 morgów
s ia n o ź ę c i .......................32
p a s tw isk a ....................... 20
wraz z gruntami miejskiemi obok 
rogatki Stryjskiej położonemi, d< 
folwarku przytykającemi obszaru 0- 
koło 33 morgów, na sześć po sobie 
następujących od dnia 2 1 . c z er w ca  
1 8 7 6 ,  poczynać się mających lat, 
odbędzie się publiczna licytacja za 
pomocą pisemnych ofert na dniu 
2 2 . lu te g o  b. r., o godzinie 11 
przed połndniem w biurze departa­
mentu I. Magistratu.

Cena wywołania ustanawia się 
na sumę tysiąc zł. a. w. rocznego 
czynszu dzierżawnego, a oprócz czyn-

Skład c. k. up. Raftnerji spirytusu
fabryki rama, likierów i octa

Julj uszu Milioksza
we Lwowie, p rz y  u licy  K o pern ika , liczba  1 w  podw órzu.

Najtańsze źródło do nabycia tych artykułów.

£  Eau alycyliąue
i W  najlepsz WODA do ust , @  
w  do | luk a po każdem je- 
©  dzeniu ,p zeszkadza p s n- 
ifll c iu  zęw, wzmacnia dzią- 
O  sła i ooania

Cei flakonu 60 ot.
®  W dece p d gwiazdą 
$  P. MIkLASCHA we LV\ 0-

f
W IE . 1373 8—?

MMMMM MMMMMMMM M $ MMMMMMMMM M
*  E s e n c ja  <lo ócz *

Romershausena
Bardzo zbawienny środek ku wzmocnieniu wzroku osłabi, nego. w 

W aptece pul gwiazdą P. MIKOLASCHA we Lwowie. J 
Cena flakonu 1 zł. 30 ct. ? :;73n i8 -? i

MMMMMMMMMMMMMMMMMI

szu tego obowiązany będzie dzie ( 
rżawoa opłacać wszelkiego rodzaju' 
podatki monarchiczne z dodatkami i 
ponieść wszystkie bądź komunalne 
bądź też inne ciężary gruntowe.

Oferty należy zaopatrzyć w wa-! 
dium wynoszące 10*/0 ofiarowanego 
czynszu rocznego. 1523 1—3 I

Warunki licytacyjne przejrzećl 
można w pomienionem biurze w go-’ 
dżinach urzędowych.
Z m a g is tr a tu  k r. st. m iasta . 

Lwów, dnia 31. stycznia 1876.

Frauen
Krankheiten,

Geb&rmutterleiden, Fłuss, Entzttndun- 
, gen, Unfruchtbarkeit, heilt em. Frauen-

spitalsarzt B r . B r e g e r , WIEN, I., ® 
Habsburgergasse Nr. 4. ®

(Honorirte Briefo wercen beantwortet«  
und Medicameute besorgt.) «

Dom Zleceń i Skład Nasion

FAYARD̂BLAYN
03 przeciw gośćcowi, nieżytom, bolom, 
W ranom, nagniotkom, oparieBiom ect. 
CL, Skład centralny w Paryża na ulicy

Neuve St. Merri, 40  i we wszyst- 
ftś kich aptekach. 1001 45—?

Edykt-
C. k. sąd krajowy we Lwowie po 

daje do publicznej wiadomości, że przez 
dobrowolną w tymże c. k. sądzie kra­
jowym odbyć się mającą licytację; 
dzierżawione będą następujące przedmioty 
w dobrach Żabie i Stupijka, do funda­
cji Stanisława br. Skarbka dla ubogich 
i sierot należących, w powiecie Kosow­
skim położonych:

a) tartak w Żabiu „w Rabińcu44 po 
Iożodj, wraz z prawem wycięcia 
zabrania drzewostanu corocznie na 
140 morgach lasów tak zwanych po 
lennych w Żabiu, i z prawem wyszy 
ku trunków w 1 bazarze tychże lasów;

b) tartak we wsi Źabiu położony, wraz 
z prawem wycięcia i zabrania drze 
wostann co rocznie na 6 0  morgach 
lasów „nad Ilcią44 w Żabia;

c) prawo propinacji w dobrach Żabie 
i Stupijka z wyjątkiem prawa pro- 
pinowama w obrębie lasów tak zwa 
nych połonnych,

Przedmioty te będą mogły być za 
dzierżawione albo osobno, albo w do- 
wolnem połączeniu. Licytacja ich odbę­
dzie się w dniu 2. m a r c a  b. r. od 
11. godziuy z rana.

Przedmioty pod a) b) wyrażone, 
wydzierżawione będą Da lat 10, to jest 
na czas od 1. maja 1876 do ostatniego 
kwietnia 1886. Prawo propinacji pod 
c) wyrażone, wydzierżawione będzie na 
lat 6, to jest na czas, od 1. maja 1876, 
do ostatniego kwietnia 1882 z tem je­
dnak postanowieniem, iż gdyby prawo 
to zadzierławił ktoś, co zadzierżawi 
oraz jeden z przedmiotów, tu pod a) b) 
wyrażonych, lub obydwa te przedmioty, 
będzie mu wolno żądać, by i to praw 
propinacji zostało mu wydzierżawionem 
na tenże okres 10-letni.

Cena wywołania za przedmiot dzie 
rzawy, tu pod a) wyrażony, jest kwotaj 
rocznego czynszu dzierżawnego, ośmna 
ście tysięcy złotych (18.000 zł. w. a, 
Cena wywołania za przedmiot dzierżawy, 
tu pod b) wyrażony, jest kwota ro­
cznego czynszu dzierżawnego dziesięć 
tysięcy zl. (10.000 zl.) w. a. Cena wy­
wołania za przedmiot dzierżawy, tn pod 
c) wyrażony, jest kwota rocznego dzyn- 
szu dzierżawnego pięć tysięcy złotych 
(5.000 zł.) w. a. Oferty mogą być 
wnoszone ustnie lub pisemnie.

Oferent winien złożyć wadjnm przy­
najmniej w wysokości 1 0 '/0 ofiarowanej 
ilości rocznego czynszu.

Bliższe warunki licytacji tudzież 
warunki samejże dzierżawy przejrzane 
być łńogą, w registraturze c. k. sądu 
krajowego, w biurze Administracji cen­
tralnej fundacji Stanisława br. Skarba, 
i u zarządu dóbr Żabie. I5C4 1—3

Lwów, dnia 5. lutego 18“6.
D r d a e k i.

w  K r a k o w ie  u l.  S ła w k o w sk a  1. 263.
Uprzedza Szanownych gospodarzy, iź skład ten z wiosuą znajdą( 

aopatrzony w świeże nasiona i pewne kiełkowania, roślin okopowych 
trawnyih, warzywnych, kwiatowych, leśnych i t. d.

Cennik składu nasion rozsełaoy będzie w b. m. przy czasopismach 
krajowych, a na każde żądanie przesyłamy he;płatnie f r a n c o .  j

Tych Szm. gospodarzy, którzy moją firmę zaszczycają od tak da­
wnych lat zaufauiem i pobierają nasiona i nawozy pomocnicze w w ię-__
tksz ch ilościach — upraszam uprzejmie o w c z e sn e  zamówienia, aby )—  

na czas wskazany mogły być dostarczone.
Przyjmuję chętnie pośrednictwo w sprzedaży nadon pastewnych, 

jak równie nabywam za gotówkę k o n ic z y n ę  cz er w o n ą , b ia łą ,  
t y m o tk ę  i t. p., o ile nasiona te są dorodne i doskonale ode yszczone, 
za poprz> dniem nadesłaniem próbek.

Utrzymuję jak w r. zeszłym, także i w roku bieżącym 
J e n e r a l n ą  A g e n c ję  n a  G a l i c j ę  i  B u k o w i n ę  n a s i e n n y c h  

z i e m n ia k ó w  p . F r y d r .  G r ó l i n g a ,  właściciela L indenbergu 
pod Berlinem  N. O.

Ceny ziemniaków z t-go zakładu >ą w r. b. niższe o blisko 70%, 
od ze-złor, cznych. Cennik na r. b w języku polskim iozs łam i uri*i* 
lam na żądanie bezpłatnie i f r a n c o . 1524 :

«I. J e r z m a n o w s k i .

21MHMMI złr.,
n u ju iżsa  w y g r a n a  1 9 0  zl. 

Dni; 1. m a r ca  1876
nastąpi wikie ciągnienie przez urząd 
nstauowioij i poręczonej c. k. austr. 
preniiowej'ożyczki państwowej z r. 1864 
w gumie 13 mil 9.S3.O00 zl.

Pomięiy 40O.C00 wygranymi te j po­
życzki znainją się wysokie wygrane, a to: 
200.1 00, 10.000, 50.000, 25.000, 20.0C0. 
15.000, 1(000, 5.000, 2.000, 1.000, 500 
itd. i po 190 zł. a. w. jako najniższa 
wygrana.

Źadnainna pożyczka loteryjna 
przedstava takiej szansy wygrania, jak 
niniejsza, i każdemu przedstawia się 
możn iść, irzy niewielkiej wkładce wy­
graną 20(000 zł. uzyskać.

Jedenlos z numerem serji i nume­
rem wygrwajacym kosztuje 2 z ł , 3 losy 
~ i ł , 7 osów’ 10 zł., 15 losów 20 zł.

a. w hnknoticb.
Laskwe zlecenia za przysłaniem na- 

leżytości szybko, sumieuńie i franko 
uskutecziiają się ; do każdego i  
wienia włącza się urzędowy plai 
terji, kade żądane objaśnienie chętnie 
się udzida a po dokonanem ciągnieniu 
wykaz eygranycb każdemu uczestnikowi 
przesyła się bezpłatnie, jak również 
wygrane wypłaca się bezzwłocznie.

Uprasza się przeto o rychłe zgłasza­
nie się Wprost do domu handlowego :

J .  B r e y o h a ,
w Frankfurt aiu Mal». 

1568 1—3 Peetalołii-Strasśe N. 8.

T y l k o  r a z

SNA  100 LAT S
nastręcz* się sposobność do wzięcia udziału

w  o s t a t n i e m  c i ą g n i e n i u
V k. austrjackiej pożyczki w losach, w k tó r e j  w y g r y w a ją  w sz y ­
s tk ie  d o lę i l  n ic u j  c ią g n io n e  lo s y .

T o  o so b liw e  z ja w isk o ,
które ma w arunki c. k. austr. lb só st K o tsz y ld a  z. r. 1 8 3 9  zachęca 
nas do zawiązywania towarzystw gry w losy po 20 uczestników na 
każde 2 0  c. k  a u s tr .  p ią ty c h  c z ę śc i lo só w  R o tsz y ld a  
między któremi 4 losy wyciągnięto w serji dnia 1. grudnia łb75

i  n a  2 0  k r ó l. w ęg. p r c n ij i  lo só w .
Każdemu z tych towarzystw ręczymy

40 pewnych wygranych
a zwłaszcza poręczamy 4 wygrane w c iąguienu dnia 1. marca 18,6. 10 
wygranych w ciągnieniu 1. września 18i6, 20 wygranych na ostatmem 
ciągnieniu i 6 wygranych przez dodanie tytułem premji.

Sześć ze serją wyciągniętych losów:
cześć c k. austr. losu z r. 1860 przeznaczona na ciągnienie 1 maja 1876 

1 los brunszwicki z w yciągniętą serją przeznaczony na ciągnienie 30.
września ’876 • • o i-

1 los finlandzki z w yciągniętą serją przeznaczony na ciągnienie 2. li­
stopada 1876. . . .  o,

1 los brunszwicki z wyciągniętą serją przeznaczony na ciągnienie 31.
grudnia 1376. . . .

i/ część losu z r. 1860 z wyciągniętą serją przeznaczony na ciągnienie
5 *1. maja 1877. * . . . —

*/, los brunszwicki z wyciągniętą serją przeznaczony na ciągnienie 30.
czerwca 1877. . . . .  ■

W ypłata w ygranych nastąpi bezw l,iczn ie  po każdem  ciąg­
nieniu w kasie  na -ze j gotów ką, oprócz tego każdy uczestn ik  o trzy ­
m a przed  rozw iązan iem  tow arzystw a oryg inalny  k r  węg. los ty iu -  
lem premji. ,  , udziały sa zaopatrzone w kupony, które
u p r o c e n i o w a n i e i  wypłacane" będą w nominalnej wartości przez 
naszą kasę przez cały czas wpłacania ra t ńa te udziały. . .

Prawdopodobnie 10 losów wygrywa się na przedostatniem ciągnie­
niu; gdyby wbrew oczekiwaniu mniej losów wygrać miano, to uzupełnimy 
zapewniona na to ciągnienie liczbę 10 losów z wyciągniętemi serjami 
przez b e z p ła tn e  d o d a n ie  brakujących sztuk, których zakupno na­
stąpi na nasz rachunek. .

Biorac udział w tem towarzystwie gry w losy — podaje się 
rękę szczęściu*- gdyż nigdy nie było jeszcze takiej szansy wygrania, 
jak w trzech ostatnich ciągnieniach losów z r. 1839 -  albowiem wypłato 
wygranych je st oznaczona na kwotę

25 milionów 9 0 0 ,5 0 0  zł
prócz tego Towarzystwo ma szansę wygrania na 6 losów z wyciągniętemi 
serjami i 20 k ,. weg. premijnyeh losów, które otrzymuje bezpłatnie.

Spodziewać się należy, że powyższe szczególne korzyści zachęcą li 
cznych uczestników do tworzenia Towarzystw gry w losy. Prosimy więc 
P. T. Publiczność o spieszne zamówienia — gdyż zamknąwszy subskrybeję 
nie moglibyśmy licznym wezwaniom zadość uczynić.

W a ru n k i s u b s k r y p c j i
zadatek 36 zł. i wpłata przez 38 miesięcy po 12 zł.

Zagraniczne zamówienia nadsyłane z.kwoty 36 tytułem zadatku zała­
twiamy przez natychmiastowe wysłanie policy losu należycie ostemplowanej.Bankhnus N YIT R A I & Co.

W ien  1. v e r l .  W ip p lin g e r s tr a s s e  4 5 .
Adres do telegramu -. Myitrai, Wien.

W ykaz ciągnień wszystkich losów znajdujących się w obiegu prze­
syłamy bezpłatnie.

We LWOWIE można dostać u kupca p. J ó z e fa  F r ie d a , ulica 
Krakowska Nj . 16. I3 4 6

U w ia d o m ie n ie .
Życzącym sobie mogę bardzo dobrych 

anich win dostarczyć z ostatniego zbioru, 
hłłektoliter o d  8  do  13 « t. lo c o ,  
pPróbki win rozsyłam za zwrotom ko­
sztów. Przy większych zamówieniach 

' zniżam ceny. Bliższe szczegóły listownie.
i 1335 5 -6 *  S ta n is ła w  S o la r s k i ,  

w Dunafi5ldvar na Węgrzech.

Żadnych wekslów nie podpi­

syw ałem  —  i żadnych płacić nie 

będę. 1552 1—1

D nia 8. lu tego  1876 .

LudW'k Winnicki.

r x  R O ŚL IN Y  MATIROl
GRIMAULTłtC* APiÊ Rzy w PARYŻU

8 ,  u lic a  V lv ie u n e .
! Przygotowane z liści drzewa rosnącego 
Iw Peru, leczy szybko i niechybnie rzerzą- 
Iczki najuporczywsze i zastarzałe. Apteka 
Grimault & Comp. dla lekarzy, którzy 
mają zwyczaj zapisywać balsam kopaiwy, 

Jza pomocą klejowotości, przygotowuje, pi- 
igulki z esencji Matico i balsamu kopaiwy. 

1! Pigułki te, nietylko że zawsze skutku­
ją w jak najkrótszym czasie, ale nawet nie 
mają tyle nieprzyjemnej woni balsamu 
kopaiwy. 1031 6 11

Każdy flakonik opatrzony jest podpisem
G r im a u lt  <fe C o m p .

Dostać można w aptekach we L w o w ie  
pp Mikolascha, Beisera i R uckera; w 

l K r a k o w i e pp. J. Trauczyńskiego i W. 
(Redyka; w B r o d a c h  Kullaka i Fran-

; w R z e s z o w i e  Schaittera.

N e stle g o

Pokarm dla dzieci
Zalecany ogólnie przez le­

karzy specjalistów  zastępuje 
nietylko zupełn ie  pokarm 
na tu ra ln y , a le  przewyższa go 
w wielu razach d la  swej s tra - 
wności. 1373H 7—ł

W  aptece pod gw iazdą 
P. Mikolascha we Lwowie.

Cena flaszki 1 zł.
S H H i ’■ ‘

C h o r o b y  d z ie c i .

SYROP CHRZANOWY Z  IODEMI
SKUTECZNIEJSZY ŚRODEK OD' 

TRANU WIELORYBIEGO 1

Tylko za 7 zł. 50 ct
można dostać garnitur stołowy ze srebra chińskiego i brytania. Srebro 
hrwtwnia i«»t ied.nym  metalem, który zawsze wygląda biało iak prawdzi- 

rodzina nie powinna zatem ze względu na zdrowie i 
„ roSzei&Mtl*iR“^ ’ ’ x *’ fej i—

łub bakfonu — a  zastąpić je  i
to n  j e s t  tr u c iz n ^  I G a
j^cycł* caęaei:

' * icikieh tyiek stst.wjck
„ tjieesfk *• l»w

>ka na piepra i sól 

liektaraj itolawjek
* 3 aajpraedaiejaae kablu 4® jaj a« areki
, ehiaakiep®, * ------------ ----------,

ł paaaka aa eakier 4® poaypywai legania 1 allcaoa salonowa l*™ęa a»f<y. --■
> ae srebra ehiaskieg®. I wyaoka wraa a cybadroai.
. T e w sz y s tk ie  s p rz ę ty  d om ow e k o s z tu ją  ty lk o  7 z l.  50 ct.

Ten sam stołowy garnitur, w którym sztućce są ze srebra britania jest
i droższy o 3 zł 50 et.

T o  w az.ystk o  k o ś a tn je  t y lk o  7 a t . 3 0  e t.
Jedyna na całą Austrję Englische Britonia-Silber-Fabriks-hiederlage.

W ien , P r a te r s tr a s s e  N r 16.

■  -  ■ g s ła b o ś c i  maciczne, upławy, zap.łenis,
/ k ł l l / k / l £ k  niepłodność, leczy emerytowany lekarz

I *  I I I I I b l i  l i ;  szpit. chorób kobieryih dr. B e r g e r  
V  We W ie d n iu  I. Habsburgergasse Nr. 4. 

(Na listy obciążono honorarjum nastąpi odpowiedź i j rzesy- 
łsją się lekarstwa ) 1138 3—15I

Przestroga
prred fa łs z o w a n ie m !

Ptzez Zp lat wypróbowane
p r e p a r a t y  a n a t e r y n o w e
c. k .nadr, rn. go dentysty Dr J G .Popp, 

we Wiedniu. Bognergisse 2.
Do plombowania

d z iiir a w y r li zębów
nie ina« rkutetzniejszego i lepsrego 
środka nad p lo m b ę  «lo zębów  
c. k. nadrorn. dentysty J. t® P o p p a  
w Wied>iu, Stadt, Bognergasse Nr. 
plombę tę  każda osoba z zupełną ła­
twością i bez bólu może sobie włożyć 
w próżni ząb. takowa zaś zaraz łączy 
się ze szczątkami zęba, zapobiega dal­
szemu jtgo psuciu się i ból uśmierza. 

ANATERYNOWA WODA do UST 
Dr. J  G. POPRĄ

«. k. nadwornego dentysty w Wiedniu, 
Stadt Bognergasse Nr. 2. 
w« flakonach I zł. 40 cent.

jest najznakomitszym środkiem w reu- 
mstycznjcb bolach zębów, zapaleniach, 
opóphnięeiach i wrzodach na dziąsłach, 
rozpuszcza znajdujący się na zębach ka­
mień winny i niedopuszcza do tworze- 
niajsię newego; umacnia chwieiące się 
zęw i rzez wzmocnienie dziąseł; a o- 
czyszczajic zęby i dziąsła od szkoli- 
wyćh materyj, nadąje ustom przyjemną 
świeżość i usuwa ciężki zapach z nieb 

już po kri.tszem użyciu. 
Anaterynowa PASTA do zębów 

Dr. J. G. POPPA
•. k. nadwornego dentysty we Wiedniu. 

Preparat ten utrzymuje świeżość i
:zystość oddechu, a oprocz tego służy 
io nadania zębom świetnej białej bar 
»y do psncia się takowych niedopusz- 
;za i dziąsła wzn.amia. 13R8 5—52

Dr. J . G. POPPA
r o ś lin n y  p r o sz e k  <lo zęb ów

Oczyszcza zęby tak dalece, iż przy 
ziennem jego użyciu nietylko usuwa 

się zwykły tak niemiły kamień winny, 
ale i sama glazura zębów wzrasta pod
względem białości i delikatności. 

SKŁADY;
We Lw ow ie : apteka pp. Millinga, P 

Mikolasza, J . Beisera, Zygm. Ruckera, 
Jakóba Pipesa i bandl. pp. Bonif. Stillera 
i E.-Strzyiowskiego. W Krakowie : pp. 
Górecki, J. Jahn, L. Feintuch, E. Stock- 
mar apt. i N. Redyk aptek, Siedticki 
apt., w Drohobyczu-, w apt. Lud. Do- 
brzynieckiego, jakoteż we wszystkich 
aptesach, handlach perfum i galant. na 
prowincji w Galicji i na Bukowinie.

D n ia  1. g r n d n la  1 8 7 5  w y c ią g n ię te  s e r je

Losów państwowych z r. 1839
__ które wygrać się m usi;
1 cały los państwowy z r. 1839 zŁ770 
*/, część losu państw, z r. 1839 zł. 148 
pół o s ta t losu ,  » **• 74
ćwierć losu państwowego „ zł. 40 
*/M losu „ „ „ 17
’/M losu „ „ „ 9

.  część
wykluczeniem najniższej wygranej

pół ostatniego 
ćwierć .
Jedna dziesiąto . 
Jedna dwudziesta

zł. 40 
zł. 20 
z ł. 10 
zł. 5

przeszło 8 m ilionów zł. Główna wygrana 280.
Prosimy o spieszne zamówienia, gdyż skutkiem opóźnienia się przy

ostotniem ciągnieniu setki zleceń nie załatwiliśmy dla braku losów.
NYITRAI & Co., W ien, W ipp lingerstrasse  45 .

We L w s w ie  losów tych można dostać u kupca p . J ó z e f a  
F r ie d  ulic* Krakowska Nr. 16. 1393 13—?

d.

iw  le® .p.iśS •ekrmi.a® *ą w.sy.Uue n..j<- 
preparata prseciar fafnawaiu Mpoaeeą
Z ^ ,'rL T /- . w*Ki7S?««K
Rńmuaji i H.l.odj.,

W,»,.tki. .n.l®rya.we aparata dla
wyi.ijck wit ledow wj.eiaai takt® » a  u
1 ‘Ira^a.a ?.°'.ie°Ij^»4awa<- J>e4ę ®4 CUI. 
do « . . .  paklie.aej wi.dom.śeJ,

Dr. J .  G . P o p p , 
e. k. aadwmray dcatyat®. Wien B»farrgu«tZ.

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzaóiki.

2X5?’ Naczynie z angielskiego szklą krzysz talowego
c a ły  g a r n itu r  z a  12  z l .

1 składający się z 73 sztuk  z najlepszego, szlifowanego szkła krzyształowegos 
12 najpiękniejszych szklanek do wody, ! 1 wielki dzbanek na piwo, ’
12 * „ pub arów do piwa, 1 1 karawka na wodę,
12 „ kieliszków do wina. ] :  n# wino

'^ k a ra w k fn a  ocet i oliwę, °  ' . 12 podstawek stolow. ze szkła krzysztoł.

2 miseczki na sól i pieprz, ( 6 lichtarzy „ » »
W szystkie 73 sztuk z krzyształowego szkła kosztują tylko 12 zł.

1064 1—6 _  Polowa tego serwisu kosztuje 6 zl. 50 '

F a b r y k a  m a s z y n  G . MGJL we Wiedniu IX. V &hrlngstrssse 47.

Rzędowe siewuiki
(systemu Gar.tta),

,, s i e c z k a r n i e ,

~ maszyny do krajania buraków, 
’ ś r o to w n ik i  i tp .  i t p .

S Najlepszy wyrób. Gwarancje.

F a b r y k a  m a s z y n  tx. .814® 1,, B ndąpeszt, obe re  D onanzelle 48.

Tran rybi winien swe własności lecze- 
obecnośui jodu, który się w nim znaj­

duje, na nieszczęście wiele o*ób niemoto
znosić tranu wielorybiego.

Syrop chrzanowy z jodem nie ma tych 
niedogodności, i zastępuje wybornie tran 
rybi. Rzeżucha, która wchodzi w skład 
ego, zawiera jod w stanie naturalnym, 

który zostaje w połączeniu z sokiem wy­
łącznie krew przeczyszczającym i siarcza- 
nym, z roślin anti - skorbutycznych , jak 
chrzan i marchew.

Przepisywany on je»t przez wszystkich 
lekarzy paryskich, kiedy idzie o wylecze­
nie: limfatyzinu, skrufułów, krzywienia się 
kości pacierzowej, bladaczki, rozmiękłnści 
iała, nabrzmienia gruczołów, wyrzutów i 

-trupów na głowie i oblicza, tak częstych 
u dzieci młodych a znanych powszechnie 
pod nazwiskiem zołzów. — Nieoceniony 
jest w pierwszych początkach suchot, po­
budza apetyt, ułatwia trawienie i skutkuje 
tak dobrze na dzieciach, jak na esobach 
dorosłych. .032  6—22

Dostać można w aptekach we Lwowin 
u pp. Mikolascha, Beizera i Ruckera; w 
Krakowie u pp J . Trauczyńskiego i W. 
Redyka; w Brodach u pp. Kullaka i Fran- 
zosa; w Rzeszowie u p Scbaitora.

Towarzystwa gry grapami
na piąte części losów 1839

Jeżeli jest ko-zystnie przez zakupno jednego tylko losu brać udział w grze na 1(X) lo­
sów t  go samego gatunku trwającej dwa, lub trzy lata — to tem korzystniejsza nastręcza się 
sposobność w grę losami z r. 1339 — które tylko jeszcze dwa razy ciągnionemi będą — i wszy- 
stkis wylosowane być muszą

Zachęcony licznemi zapytywaniami w tym względzie urządzam

Towarzystwa gry grupami po 100 uczestników
także na ten gatunek losów.

Każda taka grupa obejmuje 100 sztuk jednej piątej części losów z r. 1839, które są włas­
nością tych IGO uczestników. Grapy te tak są podzielone, że każdy uczestnik ma udział w osta­
tnich dwóch ciągnieniach, mianowicie:

w c ią g n ie n iu  s e r y j ( lilia  1. c z er w ca  1 8 7 7  
„ „ „ 1. g r u d n ia  1 8 7 8

Wygrana suma tych losów wynosi 17,792.000 zł. a. w. Wygrane, przypadające w tych dwóch 
ostatnich ciągnieniach na 100 losó », są własnością uczestników. Przez nabycie więcej takich udziałów 
z różnych grup równie większą ma się szansę wygrania — gdyż się gr . w kilka setek losów.

Aby więc uczestnikom tych grup dać sposobność do szansy wygrania w odbyć się mającem 
dnia 1. marca b. r. ciągnieniu numerów losów z r. 1- 39, dodaję każdej grupie „do owych“ 100 
sztuk losów bezpłatnie

T y t u ł e m  p r e m j i
10 sztuk części Vb z r- 1839

które dnia 1. grudnia 1875 w serjacb wy ciągnione zostały, a których ciągnienie numerów odbę­
dzie się dnia 1. marca b. r.. tak, że na tych 10 serji 10 wygranych przypaść musi, które to wy­
grane kwoty po >ch wypłaceniu przez kasę długów państwa w równych częściach między 100 
uczestników grupy podzielone będą.

C en a  je d n e g o  u d z ia łu  w y n o s i 1 8 0  z ł .  — n a  k tó r e  p ła c i  s ię  p rzy  
z a m ó w ie n iu  1O z ł . ,  resztę zaś w 34 miesięcznych ratach po 5 zł , używając do przesyłania 
przezemnie udzielanych przekazów pocztowych. Ceua ta  ze względu na trzyletni czas Wpłaty rat 
i  ze wrględu na d,danie 10 premji oezpłatnie za nader umiarkowaną uważać należy.

Pomny na okoliczność, że tylko dwa ciągnienia jednego gatunku losów miejsce mieć będą 
i że za niską wpłatę ratami można wziąć udział w grze stoma, lub kilką setkami losów z roku 
1839, które się cieszą wielkiem powodzeniem, mam niepłonną nadzieję, że równie ta przezemnie 
urządzona k .mbinacja gry w losy znajdzie tak wielkie uznanie — jak dawn ejsza.

Ponieważ skutkiem ciągnienia numerów odbyć się roąjącego dnia 1. marca b. r., wszystkie 
udziały najpóźniej 29. lutego w rękach uczestników znajdować się winny, upraszam

o  u tsn e  lmb p is e m n e  z a m ó w ie n ia  w raz  z  z a d a tk ie m  w k w o c ie  
10  z ł .  a . w. n a jp ó ź n ie j  d o  15. lu te g o  b . r . w b iu r z e  p o d p isa n e g o  :

W ie n  S c lio t te n r in g  N p . 1.
Z udziałami, obejmującemi Serje i Namera tak 100 losów, jako też wyciągniętych 10 lo 

sów — rozsyłam równocześnie frankowane przekazy pocztowe. 1123 1—1

Ferdynand F. Leitner k. k. Hof - Weehsler
W ien . B u d a p e s t .  K o m .

Z drukam i , G azety Narodowe'',, J .  Dobrzańskiego i K. Groroana. Z śW ićca i A . S te r t ,
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